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W  izl ic był tłok, duszno i kwaś­
no. Na kom inie błyszczała lampka. 
K iw ała światłem  w ciąż. Za oknom 
padał deszcz. Był październik r. 
1018.

—  i pow iadacie —  m ów ił W aw- 
rek —  że trza iść do tych leg jo - 
nów ?

—  a in o !
-—  poco ?
-—  będzie Polska!
—  o —  to znowu coś n ow ego ! —  

Podobno teraz „cy sorzy " ju ż nie 
będzie, pany ich w yrzuciły  —  a te­
raz będzie coś n o w e g o -------------

— ej, gdzieby wam-ta, „cy so ­
rzy" pr ny w y rzu ciły !

—  a k to?
—  chłepy i robotn ik i: norod !
—  ej, kumie, kumie —  pleciecie 

tak, jak  'wiatrem płot groaził! 
Gdzieby-ta „n orod " bra ł się do 
„ c y s o rz y "? !

—  ju ś c i ! W idzieliście zaś kiedy, 
żeby natenprzyklad chłop albo 
robotnik w taszczył się do pałaców  
królewskich?.

■—  a kto ?
— pan y!
—  a we F rancji dawjtiiej ? --------

\ u R usinów  teraz? —  Pow iedz­
cie ino kto tam w yrzucił „cy sorzy " 
z pa łaców ? N o --------------

H a r e ś  t
(Wspomnienie z r, 1918)

JUŚCI

—  cj, nie bajdurzylibyście chał, albo mój Jędrek, co się b ije  
głupstw ! Gdzieżby —  wam rządzi- na w ojn ie?  albo znowu Grzego- 
li ci, co się b ili! Jakże t o ? !  Chce- rzów  Karol, czy Tom aszów P ie­
cie natenprzyklad, żeby tą Polską, trek, których zab ili? ! 
co to ona ma być, rządził wasz Mi- —  no. a k to?

—  juści znajdzie się ta ktoś do 
rządzenia. Bo przecie ani wasz 
Mi dbał, ani mój Jędrek nawet p i­
sać nie umią — a -— na to. by rzą­
dzić, trza się umieć p o d p isa ć !!!

—  ju ści I ■

Stary Jędrzej dotąd nic nie ga­
dał. Położył się na łóżku. Nogi 
oparł na krawędzi, poruszył się

—  chłop i robotn ik!
—  acha --------------
Padał deszcz. Za oknem m aru­

dził w iatr. W  izbie radziły chłopy. 
Szemrał d e s z cz --------------

—  ;o, kumie, je s t  tak : pany 
zw yczajnie są blisko „cysorzy ", 
opatrzą dobrze co, gdzie i jak  —  
i —  kiedy ju ż  widzą, żc można co 
robić, w tenczas rozpuszczą po 
św ieeie Iuazi, przygotu ją  ich da.
ruchaw ki i zaczyna s i ę . --------------
N ajpierw  dużo obiecu ją , żeby 
przecie „n o ió d "  ruszył się i uka­
trupi! tych, co na w ierzchu— a po­
tem dopiero oni sami ju ż  tam kłó­
c ą 's ię  o to, kto znowu będzie rzą­
dził — --------

Szemrał d e s z cz ---------------omam­
iał szyby w ilg oc ią : kropla goniła 
kroplę jak łza łzę.-------------- W -ogro­
dzie m arudzi1, w i a t r . ---------------AV
izbic była cisza  i lampka kiwała 
w ciąż św iatłem : tak - tak -, tak -
t a k   —

•Przez św iat szła w grubych z 
juchtu  butach jesień  1918 r. Na 
połach, w lasach i chałupach w y­
ła  bieda, jak  ten pies w noc księ­
życow ą. W ojna  rozłożyła ju ż  kiku­
ty m artwe nad światem  i konała.
1 u i ów azie jeszcze drgał je j cz ło ­
nek: ręka, palec, w łos. M ózg jed ­
nak i serce w ojny były ju ż  m art­
we. W  powietrzu w isiał swąd spa­
lenizny i cierpki smutek. Pola 
i drogi poorane szrapnelam i dul- 
czały smutne, dołam i patrząc w 
mrok —

 —  w iał w ia t r --------------
Z wiatrem, niew iadom o skąd 

przylatyw ały w ieści do Nadwo- 
dzia, że w ojn a  ju ż  skończona, że 
„cy sorze" zawiesili bron, że w  R o­
sji, w  N iem czech, w A ustrji nie­
ma ju ż  cesarzy, że u nas teraz ma
b y ć    P o ls k a -------------

Ludzie w racali do Nadwodzia, 
do ruin. W  N adw odziu hulał w iatr 
na zgliszczach chałup i cierpki 
smutek sterczał po polach. W  po­
w ietrzu czuć było proch i zapach 
krw i ------------

—  w iał w ia t r --------------
—  ciekawy7 jestem , kto to będzie 

nami rządził, jak  nastanie ta P ol­
ska —  ? —

—  a czy nastanie, w iecie to 
pewno ?

—• ju ś c i : ira  b y ć !
—  to się ta już zawsze ktoś znaj 

tizic taki, co będzie rządził!
>— a. kto ? ? ?

 Szemrał deszcz. Za ok
nem m arudził w i a t r --------------

—  k to?  —  pow iad acie !?
—  ju śc i!
— a chyba ci, co się o tę Polskę 

bili. Bo to tak je s t . jak  my się na- 
tenprzykład oba pobijemy7 o mie­
dze i ja  was spiere dobrze, to 
ustąpicie i miedzą ja  rządzę. Tak 
samo jest i ż ------------- -

Bolesław M icm ski

Na marginesie „Ludzi Genjalnych”
i.

Przed paru mit siącam i ukazała 
się. w przeKładzie , p. H alki - Las­
kowskiego praca znanego neuro­
loga i psych jatry  z Tubingen, E. 
Kretschmera p. t. „Ludzie Genjal- 
n i". Książka ta jest jakby dal­
szymi ciągiem  rozprawy „K orper- 
bau und Charakter", w -. k to ie j 
K retschm er wskazywał na scisłą 
łączność, zachodzącą m iędzy na­
szą strukturą fizyczną a psych icz­
ną.

Znalazła w niej jakby naukowe 
uzasadnienie stara tradycja , któ • 
ra w ykrystalizow ała kilka zasad­
niczych szablonów typów ludz­
kich, wiążąc w nich  usposobieni1' 
z w yglądem  zewnętrznym. W iem y 
w szyscy dobrze, że przysadkowa- 
ty grubas, z krótką szyją i krót- 
kiemi nóżkami, z okrągłą, nalaną 
twarzą i wypukłym brzuchem , bę­
dzie i psychicznie zupełnie róż­
nym typem od człowieka chudego 
i kościstego, którego wąska czasz­
ka, osadzona jest na długiej, ło- 
dygow atej jakby szyi. W iem y tak­
że wszyscy, że M efisto ma twarz 
pociągłą  i suchą, a dłonie podob­
ne do szponów, i iż djaheł - gru­
bas z ludow ych bajek, jest w 
eynjune rzeg^y dobroduszni i ła t­
wowierny. Przykłady można oczy­
w iście m nożyć w nieskończoność 
i przeciw staw iać poczciwemu- San- 
eh o-P ansie  zamkniętego w sobie 
fanatyka —  Don K ichota : t. d... 
i t. d.

Podział ten. poparty przez 
Kretschm era długiem ! badaniami 
naukowemj, nic jest —  rzecz jas­
na —  bez precedensów  w historii 
nauki. M ówim y dziś przecie o cho 
lerykąch, fbgm atykaeh . czy me- 
lancholikach, a podział ten po­
chodzi od Hipokratesu (450 rok 
przed C hr.), k ióry  przypuszczał, 
żc natura nasza uzależniona jest 
od czterech „w ilgotn ości", czyli 
hum orów : krwi (sa n gu is), /.ółci 
(h o le ) ,, czarnej żółci (m elajna 
hole) i flegm y. Ponnjająe uczo­
nych, do podobnej term inologii 
odw oływ ał się i Stendhal, dzieląc 
ludzi na klasy tem peram entów: 
żółciow iec będzie wstrząśnięty 
wyrazem „M ojżesza" Michała 
Anioła, podczas gdy na flegm aty- 
ku dzieło to zrobi małe wrażenie.

Jakkolwiek podział hretschme- 
rowski jest najpełn iejszy i jeśli 
chodzi o opracow anie naukow7e, 
ma za podstaw ę w ieloletnie 
studja, przeprowadzane nad psy­
ch icznie ęhorymi w specjalnym  
zakładzie, to przecież warto 'pa ­
m iętać o jego  „antycypatorach", 
których zdobycze i term inologja 
weszły ju ż jakby w krew społe­
czeństwa.

Choć coprawda, ju ż  i kretsch- 
merowska term inologja zaczyna 
zdobywać sobie popularność i co­
raz częściej słyszym y słowo „pyk- 
nik", m ające nam scharakteryzo­
wać poczciw ego grubaska, czy 
„astenik" na określenie kościste­
go odludka, choć m ów iący me 
zawsze umie wy tłum aczyć sk ąd  
mu się. taki termin nawinął.

W iększą jeszcze popularność 
zdobędzie u nas niew ątpliw ie 
Kretschm er sw oją pracą o gen ju ­
szu, a to ze w7zględu na atrakcyj­
ność tematu. Słusznie zw rócono 
uwagę, że nazwisko Pasteur';: po­
zostałoby nieznane, gdyby cały 
sw7ój genjusz w łożył w s p e c j a l ­
n e  badania chem iczno! W szyscy 
dziś m ów ią o Freudzie (podśw ia­
domość... kompleksy erotyzm ;..) 
tak jak  m ówiono przed laty o Lom 
brosie (gen jusz —  szaleństw o). 
Przecież Freud doczekał się dziś 
apoteozy i „naukowzego" opraco- 
w7ania w biblioteczce „U nN er-

sum“ („O sca r W ilde —  poeta ho­
m oseksualista", „K urtyzany ja ­
pońskie" ii 25 gr.) i t. p „ a Freu- 
dyzm staje się poprostu ś w i a ­
t o p o g l ą d  c mj odzw ierciadla- 
jącyrn „ducha czasu: aktywizm, 
naturalizm, pseudom istycyzm " * ).

II.
..Geniusz... może graniczyć z 

szaleństwem, gdyż samo pódniif- 
cenie pamięci czy wyobraźni, mo­
gąc .znakomicie sprzyjać rozwojo­
wi genjuszu, pociąga za sobą rów­
nocześnie poważne niebezpicczeń- 

‘  stwo dla samego rozumu” . (.Oic- 
tionnairc dc philosophii. E. Blanc).

Dla uniknięcia nieporozum ień 
nic starajm y się odróżnić gen ju ­
szu od talentu, granice będą tu 
zaw7sze płynne, i dlatego lepiej 
jest m ów ić o różnicy stopnia. Po­
zornie kusząeem byłoby rozróż­
nienie, które Kant zastosował, wry 
odrębniając tw órczość naukową 
od artystycznej. Otóż dla Kanta 
różnica leży w tem. że o ile arty­
sta tworzy nieświadom ie (jak  
przyroda), o tyle naukowiec zna 
zasady sw ojej tw órczości, i stąpa 
niejako krok za krokiem. H isto- 
r ja  wynalazków zna jednak odkry­
cia spontaniczne, gdy umysł w 
gwałtów niejszym skrócie sięgał 
odrazu no w7jn ik , gdy rezultat nie 
uświadom ionej pracy ukazyw7ał 
się nagle w7 pełnym blasku śy ia- 
domośei. „P ierścień  benzolow y" 
pojaw ił się sw7emu odkrywcy7 na­
gle, nieoczekiw anie... na dachu 
omnibusu, podobnie jak koncep­
cja  „W erthera". którą Goethe u j­
rzał jako jednolity  obraz całości.

G o e t h e  właśnie podkreślał 
szczególnie silnie pozapojęciow y 
charakter gen juszu : „sadze,
wszystko co czyni genjusz, czyj 
ni n ieśw iadom ie". Potwierdzili 
to jego  rod a cy : N i e t s c h e i
S c h o p e n h a u e r .  Dla fran ­
cuskiego estetyka D u b o s‘u, 
genjusz —  to zdolność, która 
pozw-ala nam łatwo i dobrze w y­
konywać tę pracę, którą norm al­
ny człowiek w ykonuje źle i z tru­
dem. Będzie to w ięc, ostatecznie, 
jakby zdolność przechodzenia od 
punktu a, do punktu d, z pom inię­
ciem ogniw7 pośrednich b, c. Ja­
każ jest jednak istota tej zdolnoś­
ci ?

K retschm er przytacza nam ja ­
ko przykład pew7nego poetę syra- 
kuzańskiego, o którym opowiada 
A rystoteles : „T w orzy ł on dosko­
nale poematy, gdy cierpiał na rna- 
nję, a pr/.estal pisyw ać wiersze, 
gdy w yzdrow iał" w  p l a t o ń ­
s k i m  „F a jd ros ie " . Sokrates 
zw7raca uwagę na różne typy7 sza­
łów , albo —  jakbyśm y dziś powie­
dzieli —  psychoz. Czy wszystkie 
zasługują na potępienie? Prze­
cież „m y najw iększe dobra zaw­
dzięczamy szaleństw u" —  m ówi. 
„P rzecież  ta prorokini w  D elfach  
i owe kapłanki w Dodonie ju ż wie 
le dobrego zi-obily ludziom i pań­
stwom helleńskim  w s z al e, a po 
trzeźw:emu mało co, albo i n ic " , 
Tuki szal nazywa Platon „apolliń - 
skim ", albo w7ieszczbiarskim  i da­
lej w ylicza szał dionittyjski „któ­
ry od muz pochodzi i natchnie­
n ia", szał Erosa... Są to psycho­
zy, stany patologiczne, a przecież 
najwięksi poeci to szaleńcy i .k to  
bez tego szału muz do ń?'rót poe­
zji przystępuje, przekonany, że 
dzięki samej technice bedzie w iel­
kim artystą, ten nie ma święcen 
potrzebnych i tw órczość szaleń­
ców  zaćmi jtg o  sztukę z rozsąd­
ku zrodzoną". Są szały- złe, m sz­
czące, ale s ą  i zbawienne, jak  te, 
które B óg nam zsyłać raczy". Do

nauki tej nawiązał romantyzm.
Skoro św iat jest wytworem  fa n ­

tazji, skoro w7szystkie akty rozpę­
tanej bez granie wyobraźni są a 
priori uzasadnione, m ógł N o v a- 
1 i s dopatryw7ać się w7 tw órczej 
insp iracji nadm iernego i chorob­
liw ego w ręcz podniecenia, a nawet 
W i e l a . n d  w ysław iać tw órczy o- 
błęd poety-. Podbudow a jednak, któ 
ra kładli , pod sw oje hasła, była 
chw iejna, tezy arbitralne, a ca­
łość daleka od naukowego uzasad­
nienia, które usiłow ał później dać 
S c h o p e n h a u e r .  Nie można 
—  zauważył on —  odm aw iać sza­
leńcom  naogół Zdolności rozum o­
wania. Rozum ieją oni i postrze­
gają  naogół praw idłow o, zawodzi 
natomiast ich pam ięć. Stąd w yni­
ka przenikanie się teraźniejszo­
ści z przeszłością, które w  oczach 
obłąkańca jaw ią  się niejako w y­
łamane z perspektywy i kole jno­
ści następstw'. I tu w łaśnie zdaje 
się graniczyć szaleństwo z genju- 
szem, który transponuje postrze­
żenia i rozum owanie poza teraź­
niejszość^ w w ieczność, u jm ując 
tylko to, co stałe, niezmienne i 
istotne, stąd w ypływ ają stany ma­
niakalne, sparaliżowanie aktyw­
ności życiow ej i t. d. Istotnie, w y­
kaz nazwisk osób wybitny7ch, a 
obarczonych ciężkiemi psychoza­
mi, jest zdum iew ająco duży , K rzy­
sztof Kolum b był paranoikiem  z 
m anją religijną , epileptykami by­
l i : Mahomet i D osiojew ski, umie­
my odnieść w zloty N ietsche‘go do 
eu forji luetycznej, znamy tragicz­
ne dzieje M aupassant‘a, Yan G og -; D latego nie w olno nam móv,’ ić  o

reg poważnych zwolenników. Po­
dobne poglądy głosił już przecież 
Schopenhauer, Który., rów nocześ­
nie paradow ał w wykazach Lom 
brosa jako chory umysłowo. R ów ­
nież i niemiecki znakomity filo - 
za f - historysta D i J t h e y wska­
zywał na podobieństw o, zachodzą- j 
ce m iędzy p oetycią  fantazją  a 
obłędem . 1

Znaleźli się jednak i zw olenni­
cy tezy w ręcz przeciw nej, jak 
M a r c e 11 i i N o r d a u ,  dla 
którego gen jusz jest .w ytw orem  
norm alnej przem iany b io log icz ­
nej. Dzieła prawdziwie w artościo­
we tw orzą w łaśnie ty py z d r o ­
w e  dziełem zboczeńców  są jed y ­
nie utwory chorobliw e. Znamy 
genjuszów  obłąkanych, ale też zna 
m y i zdrowych.

Oto dwie przeciw staw ne sobie 
grupy uczonych w poglądach na 
istotę genjuszu. Do której zali­
czymy teraz K retschm era? W 
każdym razie nie do drugiej. D ł a 
K r e t s c h m e r a  b i o l o g i c z -  
n e  u p o ś l e d z e n i e  c z ł o ­
w i e k a  g e n j a l n e g o ,  j e s t  
o c z y w i s t e  i n i e  p o d l e ­
g a  w ą t p l i w o ś c i .

III.

Jest jednak rów nież postawa 
trzecia, reprezentowana przez 
francuskiego filozo fa  R i b o t. 
Dla R ib o fa  stan neuropatyezny 
może być zarowno przyczyną spe­
cjalnego uzdolnienia, jak  i w yni­
kiem um ysłowego wyczerpania.

trochę, oparł głow ę na ręce, zw ró­
cił się gębą do izby i pow iedział:

—  teraz, jak  będzie Polska —  to 
będzie rządzić Kunstytucyjo

Chłopy zamilkły. Patrzyły po 
sobie z zaciekaw ieniem.

Była cisza.
--------------Za oknem m arudził

w ia t r --------------
—  jakto, kumie, m ów icie : pani 

K onstytucyjo? A  —  cóżto, w icie, 
takiego ? —

—  uchw alim y ją !
—  acha: wybierzem y, jak .w gmi 

nie w ó jta !
—  i —  ona będzie rządzić?
—  ju ś c i !
—  ej, głupieś-ta, ch łop y ! To bę­

dzie tak: uchwalim y se takie pra­
w o : co, gdzie i jak —  to się bę­
dzie nazywać K onstytucyjo —  i 
wedle tego prawa będą rządzić ci 
ludzie, co ich wybierzem y do

jak natenprzy klad w ój- 
— U w ażacie: to będa po-

moi drodzy —  ci będą

' *) X. P a s t u s z k a .  „Filozofia 
Współczesna” . Toni I. 1934.

ha, RousseauN, czy Schumanna.
„N a tem polega szkaradna gra 

przyrody, że tak często w ludziach, 
skazanych już na śm ierć, w yw ołu ­
je  ona bez w szelkich zewnętrz­
nych powodów7 jasne strony du­
szy-, oprom ienione pięknemi na­
dziejam i. Wiemy przecie, że ten 
płom ień, co tak nagle wybuchnął 
—  wkrótce zgaśnie na zawsze, 
wiemy-, że chorem u grozi stan 
rozpaczy rówrnie ponurej, jak  ja ­
sne było owo pozorne szczęśćie... 
W iem y to wszystko —  i oto spoty­
kamy tego człow ieka: idzie z w y­
soko podniesioną głow ą, lekkiemi 
krokami, na jego w argach  dumny 
uśmiech zw7ycięzcy“ ... —  „oto  por­
tret tw órcy „Z aratu stry" i następ 
nych dzieł" —  dodaje p rofesor 
Zieliński, przytaczając słowa 
szwedzkiego lekarza Bjerre*ego, 
który ekspertyzę«  psychofizyczne­
go stanu N ietsche‘go, opanowane­
go ju ż paraliżem  przekazał w swro- 
je j książce „G enjalny obłęd".

Bogaty wykaz powszechnie zna­
nych przypadków ciężkich zabu­
rzeń psychicznych, poparł L o m- 
b r  o s o nieskończoną litan ją naz­
wisk. Copra'wcia ułatw ił sobie za­
danie, biorąc za genjuszów7 wszyst 
k ich .n iem al p isu jących  wiersze 
..poetów ". Pozw oliło mu to rzucić 
słynne hasło : genjusz —  obłąka­
nie. Na tej podstaw ie usiłował on 
wyznaczyć naturę genjusza, spro­
w adzając go do psychozy7 z grupy 
epilepsji. U człowieka genjalnc- 
go nadmierny rozw ój jednych 
wtadz niszczy drugie, ru jnu je  żo 
łądek, mięśnie, nawet kości. Po­
gląd ten poparł nową tezę. która 
miała wy7kazać łączność ew olucji 
5 degeneracją Doskonały wzrok 
ptaka, okupiony jest zanikiem po­
wonienia, a narody najbogatsze w 
ludzi gen jalnych , odznaczają się 
rów nocześnie najw iększą ilością  
kretynów i warjatów7.

O ile m etoda L om brosa1 rae 
w ytrzym uje dziś krytyki, o tyle 
naczelna jego teza o pow inow act­
wie genjuszu z obłędem  ma sze-

związku przyczynow ym , zachodzą­
cym nńędzy7 obłędem  a genialno- 
ścią, ale jedynie o ich w spółistnie­
niu W* ten sposób R ibot nie naru’- 
sza tajem nicy genjuszu jak i ro­
dak jego  D u b o s w7 X VIII w. Nic 
możemy u jąć istoty genjuszu, mo­
żemy w7skazać tylko na wtórne 
przyczyny, które wwznaczaja jego 
rozw ó j: Genjusz jest rośliną, któ­
ra rośnie sama z siebie, ale gatu­
nek i ilość ow oców  zależą od upra 
wy. D w oje dzieci o identycznej 
budow ie mózgu, stanie się różne- 
mi ludźmi, jeśli jedno będzie się 
wychow ywało w Szw ecji, drugie w 
A ndaluzji. Jednero słow em : po­
wietrze, klimat, ziemia, m ają swo,’ 
w p 1 y w na genjusza, ale... tylko 
tyle. Nie usiłuje jednak Dubos 
rozwiązywać na tej drodze tajem ­
nicy tw7órczości i genjuszu, jak  to 
tryw ialnie zrobił II i p o 1 t T a i  
n e, który7 chcia ł badać umysły 
tak. j a k . przyrodnik ciaia orga­
niczne, zapom inając, że nic- może­
my postaw ić ani jednego umysłu 
w odm iennych w arunkach, aby 
moc —  jak tego wym aga metoda 
doświadczalna —  śledzić rozw ój 
i zmianę pod wpływem  nowych 
oKolicznosci.

D latego wzorem  naukowca bę­
dzie ,np. stary Dubos, który n i : 
szuka ..pierw szych przyczyn" i 
umie m ilczeć, w obec zagadnienia, 
którego rozw iązać nie potra fi. Na 
tom iast ci „n a jtrzeźw ie js i" nawet, 
jak Taine czy Lom broso, sami 
mimowoli podpadną pod pewną 
k lasyfikację psychologiczną za­
liczeni zostaną (o  iro n jo !)  do ka- 
tegorji naukowych r o m a n t y ­
k ó w ,  o których mówi się, że po­
dobni są do kukułki, która zło­
żywszy ja jo , nie troszczy- się o je ­
go dalsze losy

0  nich to myślał zapewne Fran­
ciszek Bacon, gdy mawiał, że 
umysłowi ludzkiemu m e skrzydeł 
potrzeba, ale ołow iu. O czyw iści^  
pod warunkiem, że się niema cięż­
kiego jak ołów7 umysłu No —  alę 
wtedy to ju ż i skrzydła nie poma- 
gają.

rząaow
t a ------
sly !

rządzić ?!
—  a in o !
—  cie - cie, to będzie dziw ne: 

niby- każdego z nas możecie w y­
brać i będzie rządził, jak  w ójt, by­
le się ino podpisać u m ia ł   —

—  to tak: niby ktoś będzie rzą 
dził, a w łaściw ie nikt!

—  jakto?
—  no, bo jakże uważacie, jak ta 

K onstytucyjo nie będzie żywą, 
ino taką na papierze, a wedle 
niej dopiero będzie każdy robił, 
co się mu p o d o b a -------------

—  ju ści to praw da!

 —  szemrał w ia t r  —•

—  to będzie jednak kumie, tak, 
jak  ja  m ów iłem : rządzić będą ci, 
co się bili. To już tak je s t : bez 
bitki to nic niema !

—  acha, wasz Alichał będzie 
rządził —  uśmiechnął się W aw- 
rek.

—  n ic !
—  a kto ?
—  pany!
—  a -  uważacie, czy to pany' 

kiedy się biły? Czy natenp>"zy- 
klad w idzieliście zaś kiedy, żeby, 
jaki pan z karabinem szedł-----------

—  a m o ! z o b a c z y c ie ----------------
-— mnie się w idzi —  odezwał 

się znów stary Grzela— że rządzić 
będą ci, co m ają pieniądze, co za­
robili na w ojn ie •—  i —  co kiero­
wali b i t k ą -------------1

—  ja k to ?
—  ano: zważcie co się dziś

dzie je : nie tak dawno, bo w czoraj 
dopiero był u mnie jeden Gulon z 
Pacanow a i m ówił mi, żeby powie­
dzieć na wsi, coby chłopy w stępo­
w ały do lcg jonów  i biły się o Pol 
skę. M ówił on. że kto nie wstąpi 
do legionów  i nie bedzie się bił, 
to chociażby niewiem co się dzia­
ło, to jak Polska nastanie, takie­
go zaraz wsadzą do hareś- 
t u --------------

—  jakże to —  Grzegorzu — 
przecie u nas z Nadwodzia prawie 
z każdej chałupy7 ktoś był na w o j­
nie  -------------

—  ale •—  Kp to pany wiedzą o 
te r n ?    —

—  ju śc i! ju ś c i!
Stary Jędrzej, który znów uło* 

żył się w ygodnie na łóżku i nogi 
oparł na krawędzi, m ilczał cały 
czas i słuchał rozmowy. I kiedy 
usłyszał coś o areszcie i o tem, 
żc kto nie pójdzie teraz bić się, te­
go zamkną, kiedy Polska nasta­
nie —  podniósł się, usiadł ma łóż­
ku, oparł głow ę na rękach i pow o­
li. słowo po siov. ie, dobitnie, po­
wiedział

—  mnie ino dziwi, jak ta P ol­
ska nastanie —  gdzie to będzie 
t e n --------------h a reśt!! ? --------------*.

Za oknem była ciem nia, zimno 
i deszcz.
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J e d y n a k
A t  g łucho w  chałupie, tak w ar- 

#zą na siebie w ścieK łe słowa, par- 
kotają krzykiem i fu r ją  niezha- 
mowaną. Słowa doskakują do 
słów, jak  zganiane psy, nieopa- 
miętane, wzburzone, spalone go­
rączka złości. K łębią się w ścia­
nach izby, kotłu ją  w chyżych mrio- 
tach, bałw anią się i gromko roz- 
pękaja w  dziki wrzask, w  dudnią­
cy  grzmot. A  śród tego nieustan­
nego grzm otu co raz to w ylatuje, 
Dodobne żądłu pioruna w  czas na­
wałnicy, w ciąż to samo namolne i 
heą odm iany:

— -  O ddej. Oddej. Rabusiu, od- 
dej !

Skoślaw iły się te słowa, podar­
ły i ochrypły. Już nie słowa, nie 
jeden  rozdłużony gadzi w izg prze 
lew ał się z gardła rozjuszonej ba­
by, ca łe j w skurczu złości i krzy­
ku. Z łość rozm achała je j ramiona 
d jgotką , rozczapierzyła paluchy, 
to znów zwinęła tw ardą pięść 
groźby i pom sty. Z łość sypnęła na 
gębę popiół i ustawiła się oczami 
—  węglam i. T o nie sąsiadka, nie 
K rysina stoi w  progach , ale jakaś 
fu r ja  ciska się w  chybkich Dodry- 
gach, i wrzeszczy, i piekli się, i 
n ic ino to je d n o :

—  O ddej, zo^azo O ddej!
Stach Płaza czu je, że jeszcze

ehwiję, a nie będzie ju ż m ógł strzy 
m ać tego babiego darcia. Ręka aż 
swędzi, żeby ch w ycić jędzę sa ba ­
ry j w ycisnąć z izby na pysk. Go­
rące fa le  b iją  do głow y i zalew ają 
mózg, coś podryw a z m iejsca  i 
pcha gwałtem  do rozprawy. Reszt 
ką zastanow ienia broni się chłup 
przed bodącą chętka, chce papie­
rosem  uciszyć ten sw ój n iespokój, 
ale i papierosa u lepić nie sposób, 
ręce dygotają, m achora sfruw a 
z bibułki na ziemię. Tyle się naga 
dał, tak natłum aczył babie na róż­
ny sposób, w  garłe mu zaschłło od 

•krzyku, żeby ją  przegadać, w ziąć 
górę siłą głesu  —  i w szystko na- 
próżno. N ie poradził. On to —  ona 
tamto. A ni tak, ani siak —  z babą 
nie pokurasz, gdy się na czem 
uprze kamieniem. A  ta Krysina 
uparła się, złom ać, i ani ją  prze- 
prząc. Uparła się, sekutnica, i w i­
dać się je j nie sprzykrzy bluzgnć 
temsamem:

—  O d d e j!
„W ypchnę ją , to mi skocy do 

oców . Narobi wstydu'*... —  wagu- 
je się Stach Płaza i przebiera w 
m yślach, co rob ić  z babą. „J e 3ce 
pocirpie m ałowida. Jak się dar- 
tus w ybrecho, w ybrecho, to może 
jako da se przecie roztłomacyć**. 
T rochę spokojn iejszy, znowu po­
próbow ał zwinąć kłaKa m achory 
w óli palenia.

Schrypły jazgot K rysiny zaczął 
się pow oli przesilać i przem ienił 
się po czasie w  św iszczący, jad o­
w ity  szept. Baba wyraźnie ustała. 
Rekę przyw arła do piersi, jakby 
tyra ruchem  chciała uciszyć bu­
rzę, co się w niej tam w- środku 
rozdokazy wała. Zasapany oddech 
w ylatywał z otw artych  ust. Zdy 
sranym głosem  z-achrzęściła:

—  No, oddos mi, cy n ie ! Musis. 
Nie ustąpię.

Stach Płaza spostrzegł, że na­
reszcie baba odnalazła dla sw oje­
go głosu jakieś łagodniejsze nuty. 
Że może w reszcie uda mu się uła- 
dzić rozżarty gniew . Anu i tra fić 
persw azją w upór nieprzewalczo- 
ny Cmoknął dyma raz —  drugi, 
splunął i sprawiedliwym  roze- 
brzm ienitm  słów odpow iedzia ł:

—  Cq ni mcm oddać. Oddom. 
Zaroz oddom , jak  ino bede mioł.

—  A  mnie teraz potrza. W is, ze 
piniodze gwołtem  są mi potrzeb­
ne.

—  Jo wiem, jo  woni nic. zajii- 
rom, ino skąd jo  tyle w ezne? Prze 
cie nie, stworze...

—  A  co mi do tego. Skąd chces, 
to bierz, a jo  sw oje mić muse.

—  M usicie?.., —  Głos zatrząsł 
się chłopu raptem.

—  A co I Zabroląś m oją praęe : 
tero? nic se nie m yślls? Dokąd be- 
de cekułal...

Siaki taki spokój w gadaniu roz 
burzał się podawnem u śród po- 
sDÓlnyeh kwasów, a ponajwięce.i 
od inakszego patrzenia na tę sa­
mą rzecz, Krysina odsapnęła w i­
dać ijatyla, ażeby skrzepić sr głos, 
oo zniebaczku trzasnęła Płazę 
warkliwym  krzykiem :

—  To jo  dlo ciebie, rabuśniku, 
chowałam , trypciłam . zasKakiwa- 
lam ? C hciołeś Eozyęyę, pocycy- 
łam A  teraz oddej, oddęj, bo cię 
tu ozedre!...— I w yciągnęła s z p o -  

niaste, rozstaw ione palce rąk ku 
Płazie.

Płaza w odził za nią oczam i i tyle —  tyle lat paprała się ta ra­
na, ju ż  w idziała się niekiedy za­
sklepiona, ażeby przy ladajakiem  
zdarzeniu odkryć się oczom  i bo ­
leć. B oleć najgłębszą boleścią  ser­
ca. Cichą, skrytą, m ów ioną ty li*  
najbliższym .

O jciec...
Ile razy w ym ówił kto to słowo, 

kiedy ino padło ono Stachowi P ła ­
zie na myśl, w tedy zawsze śc i­
skało się chłopu serce od ciętego 
bólu. I długo, długo siedziała w 
sercu zadia, niczem  nie ułagodzo­
na. nie do wyrw ania śród  trudu 
gospodarskiego, codziennych p il­
nych zabiegów , srog ich  zmart­
w ień i nikłycu radości nie przepo- 
minała się w cale i coraz dawała 
znać o sobie. O, choćby i dzisiaj. 
Tak ni stąd ni zowąd...

A  przecie ten o jc ie c  ma go ino 
jednego na św ieeie. Jedno dziec­
ko, jednego syna —  jedynaka Ale 
o jc ie c  jakby tege wcale nie w ie­
dział, czy nie ch cia ł w iedzieć. 
Zbył se z głowy chłopaka, skoro 
Stach do lat doszedł, w ypchnął go 
z domu do ożenku —  i rób sobie, 
jedynaku, jak tam chcesz. Jego, 
o jca , ju ż  głow a boleć nie będzie, 
czy ci w ypadnie w  życiu  tak czy 
owak. Go jem u do tego,

Stach - jedynak nie bra ł sobie 
wtedy bardzo do serca, że o jc ie c  
wypuszcza go od siebie tak Ind- 
m e —  bez m orgi wiana i bez g ro ­
sza n » pierw szy początek. Był 
m łody, dzielny, gosD odarny, to na 
co mu się oglądać na o jcow ą  po­
m oc. Sam -se da radę bez ojca. A  
co mu się po o icu  należy, to n ie 
przepadnie. P rzyjdzie w kiejś czas 
na to. O jciec przecie w iekował 
nie bedzie.

Z trochą grosza po m eboszcze 
matce przy szedł Stach Płaza z ro ­
dzinnych D obrocic na Ocinek, 
N iezgorzej się tu ożenił, samo 
szczęście od sam ego początku za­
częło mu się zapowiadać, A le jak 
to szczęście : pokazało się oczom  
i w net przepadło. W  jednym  roku 
chrzciny- synusiow i, a ju ż  w  dru­
gim  pochow ek kobicie musiał 
Stach porządzić. I wiano kobieci­
nę od niego pod czas odeszło, ' bo 
sierotkę zabrały dziadki do op ie­
ki, żeby chłopaczka w ychow ać, a 
jak urośnie do pełnych lat. to ma 
doniero całą m atczyna część od ­
dadzą.-

nic się nie odzywał. Coraz teraz 
poglądał na sw oją  kobitę, uw ija ­
jącą  się pośród dziecek i wedle 
komina. Był ugnębiony tem zda­
rzeniem, zm ordował się kłótną n i­
czem jakim  ciężkim  harunkiem. 
Poczuł, że sekutnicy n ijak nie 
przemoże. A ni złością, ani rozw a­
gą słowa, ani cierp liw ością  — nie 
przemoże. To ju ż poszuka] spoj­
rzeniem oczu sw ojej Baśki, jakby 
U niej chciał poczerpnąć nowych 
sil do walki.

P łazina me mieszała się do spo­
ru ani półsłówkiem . Cierpła ino 
za każdym co sroższym napędem 
kłótni, a w duszy czuła taką go ­
rycz, jaką się ma od  niezasłużo­
nej krzywdy. Bo i jaKże, Boże mój 
kochany! Przecie robią w domu 
w szyscy dowyrypu, nie dośpią, 
nie dojedzą, nie użyją nic dobre­
go, a do tego długu, cq ulągł się 
w dobrych czasach, ani się odpę- 
tać. I niema nieraz dnia, żeby kto 
nie przyszedł z krzykiem, z zem­
stą, z podlą klątwą D aj i daj —  
nie nastarczyć tego dawania Po­
życzyłeś na raz w gębę, a teraz 
oddawaj cały  Spichlerz. Go za 
świat, co za czas!...

W czoraj w ieczór przylazł Siaj- 
niasty Stasiok, siadł se w  kątku 
jak  jaki bidulak bez portek, choć 
sam nie w ie co rob ić  z pieniędz­
mi. stęknął żałośliw ie i nic. in o : 
„ E ! e l kumie, m yślcie, m y ś lc ie !“ . 
Dzisiaj zrąna przygnał o milę. 
Gruby Kaźm irz —  i dalej chole­
row ać i ściągać klęsk i pieronów. 
A  teraz oto ta Krysina godzi aa- 
mi zadręcza i piekłuje, że aż czło­
w iek od rozumu odchodzi. Że już 
same ręce opadają. I coś się tam 
w tem 3ercu budzi taKiego, sre- 
gość taka na nich, na tych  w ie­
rzycieli niem iłosiernych, ham eź- 
nych, chciw ych  na ostatni pot 
dłużnika. Och, i ta K rysina po­
płakuje na sw oją  krzyw dę! Na 
krzywdę...

P łazina p odch w yciła -'  wzrok 
chłopa, bezraany i proszący. W e­
szła w nią, łagodną kobitę, siła i 
odw-aga. Zaiiam owanym, a przecie 
rozdygotanym  głosem  zapoczęła :

—  Kumoska, sami w icie, z ce- 
go żeście nom nozycyli.

—  Juści wiem. Uchowałam  
wieprzka i dałam. —. Harda od 
powiedź K rysiny dziw nie się me 
stroiła ze słowam i tam tej.

—  I jo  chowam  i tyz nie przc- 
m arnuje. U chow aliście wieprzka, 
sprzedaliście i pozycyliście nom. 
No, a my sprzedaliśm y może jes- 
ce w ieksego i oddaliśm y wom.
I duzośm y odda li?  Odrobinę,
cęstecka niedużą.

K rysina w lepiła  oczy w- P łazi­
na i nie w iedziała co na to pow ie­
dzieć. Z tej m iny przeglądało nie- 
dorozum ienie —• do czego ta Sta- 
chowa p iję ?  Cóż tu ma jedno do
d ru g ieg o !

—  Kumoska, w icie  co wom po­
w iem ? —  ośm ieliła się Płazina.

—  No.
—  Dojoze wom jesce  dwie paś- 

ue św inie... dodam do tych dwóch 
jesce  jedną —  i kwita z wami i z 
nami, dobrze?

Krysiną jakby ukrupem oblał 
przy tych słow ach. W ;gnęła, za- 
tupała nogami, zaczęła ciąć reka 
rui naoślep koło siebie i co sil w 
piersiach prysnęła :

-—  C o?! Jq tu do was na przę- 
kpinki przysłam ? przysłani po 
moje. Oddać co mi aie nolezy! 
N atychm iost. bo knmormkfi,,, ~ - 
Spieniony bełkot rczik ł się śród 
ścian, córa? dzikszy i szaieńszy 

Płaza porwał się na nogi i le­
ciał ku rozszalałej babie. Chwycił 
ją  ?a ramię...

—  T y siafandulo, ty ra p -lo , m 
niozes zładow ać piniedzy?... - 
ziała mu prosta w gębę straszli­
wą złością. —  Jak ni moses, wito- 
łego, to idź do sw ojego tatusia, 
zeby ci pokozoł jak sie gospoda- 
lzyć. Jak m ić piniodze. Co OJSi 
sie idź ucyć, tyl I niech ci ociec 
da, a trza oddać, c się komu w in­
no. Idź do o jca , jedynaku! Do o j­
ca !...

Piaza Krysiny z izby nie prze­
gonił. K iedy K rysina wym ówiła 
słow o „o jc ie c " , Płaza wzdrygnął 
się znagła, odsunął rękę od baby • 
stał pośrodku izby brz siową } ru­
chu. Czerwona łuna *oblała mu 
jagody  i nie schodziła. Pod nau i- 
słemi wągami po wargach zaciś­
niętych przeleciał żałosny u- 
śmiech-

Dobrze, że w ycofa ł od teściów 
sw oje pieniądze i m ógł jeszcze za­
kupić kawał pola ,g pobudynkami. 
W prędce padła w ojna, i coby to 
było, gdyby nie miał sw ojego opar 
cia, e j !  Do o jca  iś ć?  K iedy o j­
ciec w łaśnie drugi raz się ożenił, 
gospodarzył z nowa kobitą, dora­
biał się, jak  zmłodu, a synowe 
strafunki n ic go nie obchodziły, 
Twa?'dy o jc ie c . Stach Płaza i te­
raz też na o jca  nie pytał, ino się 
bez niego opętolił i wesnół z dziel­
ną Baśką zaczynał odnowa gospo­
darski żywot. Dał sobie radę —  i 
jak  jeszcze. M iał dostatek, żył po­
rządnie, galanto się pobudow ał. 
Darzyło mu się w szędzie i na 
wszystkiem , Pan B óg zesłał kilko­
ro dziecek. zdrov7ych, grzeborli- 
wych Naw et mu przez myśl w ten­
czas nie przeszło, żeby m ieć pre­
tensję do o jca , co tam w  Dobro- 
cicąch  bezdzietnie żyje, służące 
dziwki krowam i i wianem  obda­
rza, na pieniądzach leży, a jedy 
nakowi dać co -  to się nie omyli, 
Stachowi P łazie łask; o jca  nie by­
ły  w tedy potrzebne.

—, O, ociec . Gospodorzem  byli 
i będą. I to nie ladajak im... — ma­
w iał nie bez dumy z każdym, kie­
dy się ju ż  zgadało o dobrocickich  
Płazach.

I żyliby o jc ie c  i syn, ten sonie 
l ten sobie, ten tu a ten tam. je  
śliby żyw ot dla obu jednaKo się 
rozścielił. I żalby się w  synu na 
o jca  nie narodził, ani rany ser­
deczne, gdyby to  wszystko szło w 
św ieeie i w domu na zarow ie i po. 
żytek. Przyjdzie odm iana na złe- - 
i radź-no tu, człow ieku !

Nie poradził, nie m ógł 3ob,e po­
radzić Stach Płaza, gdy aężaa 
piersiow a choroba chw yciła  kobi­
tę i m ordow ała długo. Był jaki za­
kład w  gotow ym  groszu, to sj* 
rozw iał na doktorów, na babki, na 
lekarstwa i pom oce. Dużo tysiąc y 
trza było pożyczyć na ten danki 
wyjazd, na długie tygodnie leże­
nia w Zakopanem. A  tu jeszcze 
odm ienił się czas, dotąd dla chło­
pa łaskawszy. Czas naniósł na 
wszystkich tyle bid przeróżnych, 
rozplęgłych  przez ta irznę ch łop­
skiego dorobku, że i poradzić n ie­
łatwo kłopociskom . A  gdy się ma 
grom adkę dziecek do wyżyw. iia 
i ogarnięcia , a jeśli ńadobitkę 

j nrzyjdzie znista i upadek ze sre
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KSIĘGARSK ICH .

ANDRZEJOWSKI Z.: Tajny front
Powieść, 8°, str. 256, Warszawa 1934, 
S. Cukrowski, Zł. 3.90.

BIERBAUM A. C.; Z Bogiem, Roz­
myślania dla świeckich z niefti. prze- 
łożył Ks. Fr lików, 8°,. sir. 641, Kra­
ków 1934. Wyd. Ks. Jezuitów. Zł. 5.

BOCHDAN-NiEDBNTRAL MAR- 
JA: Ucayali. Raj czy piekło nad A- 
mazorką, z 38 ilustr z mapką, 8», 
str. 165, Warszawa 1935, Dom Ks.f,ż- 
ki Polskiej. ZJ. 5-50.

BOUKOLOWSKA E. i KOTAR 
PIŃSKI M.: ćwiczenia i  zakresu geo. 
gyafji i przyrody, I, z 16 rys., 8°, 
str. 96. Warszawa 1931, Gebethner i 
Wolff. ZI 1.90.

BBENSZTEJN M.: Dionizy pąsz- 
kiesricK, pisarz polsko-litewrki na 
Żmudzi w pierwszej połopic XIX w., 
80, str, 112, Wilno 1934. Księgarnia 
św. Wojeięcha. LI. 5

COURTH^MAHJ.ER J.; Gdyby 
życzenia zabijały. Powieść- Przekład 
1J. Solskiej, 30, Str. 256, Warszawa
1934, g. Cukrowski. Zł. 6- 

DlgZARD J. KK; Wielki WHijonar*
l u d o w y  c z u b ó w  naszych O. Franciszek 
Tarin 1847^,1910. Przet. z fm v\ Ks. 
M. Malaczek, 8°, str. 226, Kraków
1935. Wyd, Ks. Jezuitów. Zi. 1.80.

LITWIN A ,: Organizacja wycie
czek na podstawią per-yck progra­
mów sskoiy powszechnej, I, i i , 8°, 
str 82, 83, Wprsjawa 19S4. Gebe­
thner i W olff. Zł. 1.90.

LUCY J : Badacze życia. Przekład 
1 ang. e przedmową j pod redakcją 
pref dr, J. Wilczyńskiego, z 127 ryc., 
ąe, str. 488, Warszawa 1934, Gebe 
thner i Wolff. Zł. 9.

MAKOWSKI W .: Reklama p«|i.
tyczna a t. zw. wola społeczna. Wyd. 
2-gie; 8°, str. 54, Warszawa 1734. Bi- 
bljoteka Pebka Zł. L60.

MISSONA K.: Inscenizacja Pana 
Tadeusza A. Mickiewicza, ułożoną w 
9 odsłonach. S«. Str. 90. Kraków, 

s iow a  Ę rysiny roztw orzyły wj 1934 Tow. Szkoły Ludowej. Zł, l.bO 
P łazie n iezagojoną ranę. Przez, MICKIEWICZ Ą.: Pan Tarfeiu •

Teksl na podstawie pierwszego wy­
dania- Przedmowa prof. dr M. Kr.sd- 
Ia. z 24 ilustr. E. M. Andriollego. Ŝ . 
XXIII, str. 360. Warszawa, 1934. J. 
Przeworsk''. Oor. Zl. 7.50.

MROZOWICKA IRENA: Frankowy 
testament. Sztuka ludowa w 3 akt ze 
śpiewami i tańcami. 8° Str. 45. 
Lwów, 1934. Spółka Naki. Odrodze­
nie. Zl. t.50

PuBkATYNIEC PŁATKOWSK1
S : Z pleśnią na ustacli w bój. Sztu­

ka ludowo -  niepodległościowa w 3 
akt ze śpiewami. 8° Str. 95. Lwów, 
1934. Spotka Naki. Odrodzenie. Zt. 2.

PDLLAK JÓZEF; Pochód ksi słoń 
CU Cz, 1. Natasza 3°. Str. 326. War­
szawa 1934. Gebethner i Wolff. Zf. 4,

RĄORY W .: Jacuś Nieroba i jego 
przyjaciel Komedia ludowa w 3 akt., 
SA Str. 61. Lwów, 1934, Snolka Nuld 
Odrodzenie, Zi. 3.

Rl'XER M S.: U źródeł sztuki g>ee 
kiej i rzymskiej. 8°. Str. 22, z 1Q rys, 
Poznan, 1934. Księgarnia św. Wojcie­
cha. Zl. 0.60.

RUSEP M. S.; Z ateńskich wspom­
nieć uniwersyteckich Aulusa Gelllusa. 
go. Str. 24. Poznań. 1934. K ięgarnia 
św. Wolciecha ZL U.oO.

SONDEL JAN inż.: Działacz spo 
łeczjjy w środowisku wieiskieni jako 
oświatowiec, wychowawca, organiza­
tor, psycholog, socjolog i ekonomista. 
8®. Str 219. Kraków. l'J34. Gebethner 
i Wolff. ZL 3.50.

TOMASZEWSKI ADAM dr,: Movya 
ludu Wielkopolskiego. Charakterysty­
ka ogólna, z 2 mapkami. 8°. Str. 55 
Poznań, 1934- Gebethner i Wolff ZL

TOTH T.; Życie piękne i ezyste. 
89. Str. VIII i 167. Poznań, '934. Księ 
karma św. Woiciecha. ZL 3.

1 YSZKJEWICZ S. Inż.; Przyczy 
nęk do wyjaśnienia kwestji dwu ze 
siągów świerka w Polsce. 8°. Str 16. 
Warszay/a, 1934. Biblioteka Polska. 
Zt. I.

giego trafu, no to ju ż  w tedy nie 
wydolasz, choćbyś niem jak za­
biegał. Trza pó jść do ludzi za po­
życzką, m usowo trza, i ju ż  leży 
oto jarzm o i tw ardy obowiązek, 
ażeby na procenty obracać trudy 
całych lat.

P łaza zaiazł w dług. N ie m art­
wił się nim, bo zdrow ie cenniej­
sze, aniżeli ten ciężar, w zięty na 
bary. Odda się, co się nie ma od ­
dać. A by  ino zdrowie...

I harow ali ile sił oboje, doga­
niali dorastające dziecka, całą 
hurmą dom ow ych ciekali około 
roboty, aby ino obegnać się przed 
wydatkam i ,— i dług oddaw ać. Z 
wielką bida, aie dług topniał, p o ­
wolutku, ale malał. Już się im w i­
działo lżej, jaśn iej.

A ie nowa okazja stała napodo- 
rędziu.

Chłopak - podrostek, po p ierw ­
szej kobicie w rócił do o jca . Dziad­
ki powym ierały, m ajątek się po­
dzielił, trza Dyio i jem u zabierać 
sw oją część po m atce. Ano i dług 
niezgorszy razem z tą cząstką. 
Płaza przygarnął cnlopaita za- 
wraz z ziem ią i nowych parę ty­
sięcy dołożył do sw ojego długu 
„Z  w iększej posiadłości v ń ę c e j; 
przecie grosza zegnać się pow in­
no" —  m yślał. A  juści, nie ina­
czej.

Płaza zganiał doroku akuratnie 
tyła, żeby poodaw ać narosły przez 
rok procent. Na wielką siłę, jeśli 
ju ż nieomal od gęby sobie odjął, 
to um niejszył kapitału o jaką 
odrobinę. O oddaniu sporszej sum 
ki zam arzyć nawet było trudno. 
Choć giow ą tłuc o mur, w ięcej 
się z gospodarki dzisiaj nie w y­
ciągnie. Na nic staranie, na nic 
umęczenie.

W  frasunku, w  gorzkich m y­
ślach łączył sw oją  dole z dolą bo­
gatego ojca , przym ierzał, rozpa­
tryw ał. Ciężko mu było p o ją ć  tej 
sprawy. Jakto? To on się z a b ija j 
latami m orduje, a o jc ie c  —  jak by ' 
nie rodzony o jc ie c . M ało, że rady 
nie przyniesie, ale się nawet n ie ' 
spyta, jak  jedynak z bidą się 
ułatwia. Jakby go w calt nie o b - ' 
chodziło, co u syna słychać. A j 
przecie napsw no^w k ód ludzi, cc 
się dzieje u m łodych. W ie, a uda­
je , że nie wie.

Już nie ciężar ugniolu, ale obo- 
jętność i sobkostwo o jca  zaczęły 
srogo doskw ierać Stachowi. Nie- j 
raz głęboko się zadumywał j 
wzdychał. Cierpienie nasilało się 
od tej rany, tak piekącej w nie- 
ustannem doskwieraniu przy każ­
dej myśli o tamtym

—  Oj, ociec uni, ociec. Ojcym 
byłby lepsy.

Kiedy chłopak - sierota po 
pierw szej kobicie rozchorow ał się , 
na płuca 1 było z nim coraz gorzej 
a z leczeniem  coraz ciężej, bo i 
skąd brać tego grosza na wydatek 
donośny, zd jął Stach Płaza du­
mę z serca i przy jarm arcznej o- 
kazji w yłożył o jcu  —  jak  i co. Że 
nie chce, żeby mu o jc iec  dawał 
jaką pom oc, nie, niech chociaż 
pożyczy z trochę, niech na p ro­
cent pożyczy, na weksle. U czci­
wie zw róci na czas, jeszcze fundo 
sprawi z w dzięczności. Dziś prze 
cie nikt mu pożyczyć nie chce. 
Nie ma gdzie się udać.

Stary odrazu skręcił z m iejsca : 
—  O, ni mom. w idzis. Miotem tro­
chę, tom s p ła c i  rote za ten dy- 
won do kliconoskiego kościoła. 
W yciągnąłem  sie. Som wis, co to 
kostuje. —  W iedział Stach P ła­
za, co kosztują ojca owe dywany, 
ołtarze i różne kupna cło kościo­
łów okolicznych. W iedział on i 0- 
koljca ile o fia r  w yłożyły  na boską 
chwałę bezdzietne P laży z Dobro- 
c jc . P łynęła im stąd sława nie­
mała i głośna. Sam prałat w iel;- 
hit i w ynosił w sandom ierskiej ka­
tedrze te uczynk-' i o fiary  naboż­
ne. Ktoby ta nie slychał o dobro­
czyńcach ?

D obroeicki Piaza ocińskiem u sy 
nowi grpsza nie pożyczył. Zaś 
niezadługo pom arł Stachowi ten 
chłopak, a żałości po jego  śm ier­
ci nie ulżyły ludzkie życzliw e ję ­
zyki. Żywo doniosły zbolałemu 
Stachowi, to —  o, w łaśnie jego 
o jc ie c  pożyczył temu tam dwieś­
cie, a inszemu trzysta...

D ługie Jafa boli Stacha Płazę 
| ta skryta serdeczna rana. Imię 

(Ojciec'* jątrzy ją  i rozpieka ży-
j m ogniem  męki.

*
Dr^wi chvbotają się jeszcze w

zawiasach, jakby się trzęsły z ża­
łości, i e  ta Krysina tak srogo się 
z niemi obeszła. I choć baba w y­
padła ju ż  na dwór, ale w izbie 
buczą je j cięte siowa i gryzą jak 
podrapane osy.

—  Oddej, rabusiu, co m oje !...
Na kom inie kipią garczki, swąd

unosi się znad blachy. Płazina 
jakby zapomniała ze szczętem, co 
je j trza robić. Dziecka siedzą 
markotnie po kątach i się nie 
odzyw ają. Stach Płaza zmar­
tw iał i poszarzał. Stoi wpodle ok­
na, pogląda na drogę, aje na tej 
drodze widzi ino w  oczach  ten 
kształt, tak drogi sercu i tak te­
mu sercu oporny. O jciec je s t  na 
oczach. O jciec !

—  Trza w idać póść —  odw róci} 
się na izbę.

—  Gdziez chces iś ć ?  —  ledw ie 
się pyta kobita.

—  Gdziezby! Do ojca .
Płazina w oli się w ięcej od cnłopa

nie w yśw iadczać. Przecież m iar­
kuje, ze m ocno musiało mu d c- 
gryźć to piekło od sekutników A  
ju ż  ta Krysina, co z  jeg o  ojcem  
w yjechała, to chyba na jw ięcej Że 
dojechała, to dojechała - - Płaz i n? 
wie, jak  siln ie chłopu dopiekła. 
Palnęła w  delikatne m iejsce ■*— i 
w idać don^ze trafiła , skoro Staeh 
chce iść tam N igdy tam w  pilnych 
ciężkich  przvgodach P 'e  bywał. Je­
śli byw ają u siebie, to tak fa m ilij­
nie, żeby się raęzyć przyjęciem  1 
gadać o zbiorach i pogodzie.

Chłop przyw dział lepsze szma­
ty, w ziął z kąta antypkę i bez sło­
wa w yszedł a chałupy. N aw et nie 
zauwazył, kiedy się znalazł w  tych 
stronach, tyle pam iętnych z ch ło­
packich czasów . C ichy żal wy}ązł 
z duszy w  Pęczynach za tam tenr 
latami, kiedyto się hulało i w ybi­
ja ło  nogami kawalerską fan tazję  
na Rybikowem graniu. U śm iech ­
nął się do dobrocick ich  łąk, gdzie 
się tuzował z P ielaszow iasam i. O, 
i wrieś rodzinna na podrzeczu : pod 
drzewiastym  Daldachem ciągną 
się chałupy Siudaków, Pronobi- 
sów, P iekosiów , M łodożeńców . A 
dalej jeszcze wąwozik, las, Podla­
sie —  i zza zakrętu prym ią sję 
ju ż ‘ znajom e, paradne, o jcow e po 
budynki. W arkliw y Gudłoj ciska 
się na łańcuchu. N iedziwota. I on 
broni przed obcym .

Stach Płaza zaraz od furtki 
zauważył, że na oborze niema w o- 
za. „W ida ć są w  p o lu " —  pom y­
ślał. W szedł do sieni. R osła i 
strojna służąca dziwna m iesiła w 
cebrzyku żarcie dla św iń.

—  P ochw alony!
—  A  na w iek i! —  Okrągła jak  

m iesiąc, spasiona gęba dziew uchy 
nakierowała się na chłopa. Oczy 
patrzyły hardo i (jakby złośliw ie. 
W idać dużo o synu sw ojego gos­
podarza slychaia i w iedziała.

Stach obrzucił ją  wzrukiem i 
spostrzegł zaraz tę górność. „W i- 
d/.ii ie, kocm ołucha! Jak sie to pa­
trzy na cłowjeka** —  j-ozlecialo 
się mu w m yślach. „N ie inacy, ino 
ładu je sie j i  tutaj krową i porząd­
ne wiano z weselem O ciec są mi­
łosierni dlo sługów ..." I aoaaj na­
głos :

—  O ciec wdom a?
—  N''ma. O boje pojechali.
—  Gdziez p o jech a li?
—  A  do Jor.ikowa. Bedzie temu 

ze dwie godziny.
—  Do Jonikow a! Co tam m ają 

za interes?
—  A po fjgure. To jcs ce  n ic nie 

w icie?
—  N ie siychom . Po jaką figurę, 

pow idzze!
—  A  figurę  staw iają kole smen- 

torza w M alicach. Sprzedali c io ł­
ka, świnie, mieli troeha sw oich 
pieniędzy i kupili figurę za ś ty ry -. 
sta ziotych. Słowu służącej 
dziwki grzm iały dumą i prze’  
chwalką, że, patrzcie, n jakiagoto 
ona gospodarza służył

Płazę jakby kto po łbie zuzlelił 
Prośba, piekący interes, wasyst- 
kie dobrane do tego słow a leżały 
porozbijane o ten kamień jam* 
kowski Niema co czekać. O brócił 
się ku drzwiom-

—  E j, a cegośeie ch cie li?  Cego 
u ciek ocie !... —  leciały za nim 
kpiące słowa.

Stach Płaza ju ż  ich nie słyszał- 
N acisnął kaszkiet, wypadł z obo­
ry, jakby przed kim uciekał,.i gnał 
dużemi krokami po tej sampj dro­
dze, którą cp ino przyszedł. Cza­
sem przystanął, Żeby Złapać tchu, 
i w tedy chrapliw y mam rot prze­
platał się z w ydechem ;

—  A a! F igurę stawiaia. Fi-gu- 
r ę !-..
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Z o s z c z e n k o  w l iberj i
B ieiem orstroj, czyli kanał, łą ­

czący  B iałe M orze z Bałtyckiem. 
w ykończony został na początku 
zeszłego roku. Kanał zaczynał się 
pc d m iastem  Soroka, nad Białem 
Morzem, przechodził przez jez io ­
ra Onegę i Ładogę, łączył się z 
Newą, a kończył w  Fińskiem Mo­
rzu pod Leningradem . W każaym 
razie coś gigantycznego i Jcolo- 
aalpego, całkiem  pa wyżynie wiel 
kich  budow lano -  inżynieryjnych 
w yczynów  rzym skich lub egip­
skich. &am pom ysł w yszedł z g ło­
wy Henryka G n gorjew icza  Jago­
dy, łodzianina, który lat temu trzy 
dzieści omal przeniósł się w  głab 
R osji carskiej, tam oddał się głow  
nie robocie  rew olucy jnej, zaprz,v» 
jaźn ił z Gorkim, ożenił się z krew- 
niaczką Swierdłowa, po w ojn ie  i 
rew olu cji urzędował w  G. P. U „ 
był jakiś czas praw ą ręką M ężyń­
skiego, poczem  sam został szefem 
Czrezw yczajki.

7000
Pom ysł kanam  „B iełom orstro- 

ju “  pow ziął Jagoda w łaśnie jako 
kierow nik najw iększej instytucji 
i organ izacji karnej dla przestęp­
ców  zwykłych i „polityczn ych ". 
N iech kanał kopią i budują w ic i 
n iow ie i skazańcy, a jeżeli dzieła 
w iekopom nego dopełnią w  żąda­
nym term inie, w tedy jednym  
zm niejszy się i skróci resztę 
kaźni, innych całkiem  w ypuści i 
przyw róci życiu  socjalnem u i cy- 
w ilnem u. W  teorji i w  doktrynie 
zam ierzenie raczej chwalebne i 
piekne, w  praktyce okazało się. 
dość ciężk.e i pociągnęło za sobą 
hekatomby takie, jak  przy budo­
waniu... piram id egipskich. W spa 
niałe dzieło zostało istotnie w 
ścisłym  term inie zrealizow ane i 
otw arte z  w ielkim  trium fem .

12.484 byłych  w ięźniów  w y­
puszczono całkiem na w oln ość ; 
w ielu obdarzono nawet w ysokir- 
mi orderam i (L en ina) i w ciągn ię­
to do adm inistracji i pracy rzą­
dow ej. Skrócono zaś czas kaźni 
59.516 więźniom  pracującym .

T rzecia  jednak cy fra  nie bywa 
podawana w o fic ja ln ych  kom uni­
katach, w ydaw nictw ach i albu­
m ach okazałych (i  n f  o 1 io ) . 
Jest to siedem  (7 ) tysięcy  pad- 
łych, poległych, zatopionych, za­
m arzniętych. fizyczn ie  zakatowa- 
nych, w ygłodniałych , zagin io­
nych, w ysch łych, w  b łotach  za- 
grzęźniętych. Siedem ty s ię cy ! 
P rocent —  jak  dla pojęć euro­
pejsk ich  —  olbrzym i, który tym 
razem w yw ołał fa lę  oburzenia i 
zgrozy, nawet w Sow ietach i przy­
ćm ił m ocno blask i chwałę z doko­
nanego, w spaniałego dzieła.

REK LAM A
Otóż, aby nie tyle uspokoić 

opin ję, ale, aby stłum ić chm a­
rę opowiastek, anegdot, a pawet 
dowciDÓw sarkastycznych na tle 
hekatomDy B iełom orstroju , w pad­
li dw aj gen jaln i żydzi, k ieru jący  
budową, t. j . :  H. G. Jagoda i Ja- 
kób Saulow icz A gronow  na ideę 
^yaam a ju ż  w prost im ponującej 
an tolog ji pam iętnikow ej, pośw ię­
conej rozgłosow i i chw ale otw ar­
tego Kanału. K om itet redakcyjny 
utw orzyli: „w ielki m ogoł“  literac­
ki, sam Gorkij, dalej niedawno 
skom prom itowany, a teraz znów 
przyw rócony do prestiżu A w er- 
bach i w reszcie Kam erad inżynier 
S. G. F irin, przy budow ie kanału 
bardzo czynny i zasłużony. Do 
reklam y dzieła, w idoeznie lek­
k iej rehabilitacji potrzebującego, 
wezwano 35 najw ybitn iejszych  
autorów . Dano im taki a taki ter­
min dostarczenia eklog i hympow 
(p rozą ), pozw olono oglądnąć 
wszystko, objeźdżić, wybadać, wy 
notować..., no i jazda rebiata do j 
roboty.

W ykonali sw oje prace w 64 
proc., w  120 proc., naw et w 150 
nroc. Naw et niektóre i krypto - 
progalszczyki i krypto -  gabata* 
żysty okazały się udarnikami 
pierw szej klasy. N aw et niektóre 
towarzvH£ki - pisarki w zięły u- 
dziat w tym turnieju  propagan* 
dowym (S e ifu lin a ), 35 autorów 
35 reportaży, opisów , nowel, za­
świadczeń, attestatów, supeilaty- 
r ó w ' .  No teraz już chyba nikt nie 
będzie wspom inał i wypom inał 
tych siedmiu tysięcy nieboszczy­
ków, którzy pom ogli w yratow ać 
się. z katorgi 12.484!!

N A  A PE L
N’ ą apei Awerbąęha (G orkiego 

i F jr in a ), staw ił eię także do kui- 
lektywu reklam owego i najpopu­

larn iejszy  dziś satyryk rosyjski, 
M ichał Zoszczenko, I  pracy swo­
je j dokonał w  szturmowem tem­
pie ze wskaźnikiem 190 proc.

Jego wkład w panegiryk dla G. 
P.U. i B iełom orstroju  w  tłum acze 
niu p. Broniew skiego, dał nam te­
raz najpopularniejszy polski lite­
racki tygodnik,

Że atoli rów nocześnie w  tłum a­
czeniu p. P jlichow skiej dostaliś­
my z wydaw nictw a „R o ju “  lite­
racki utw ór Aleksandx*a A w die- 
jen k i; „K ocham ", przeto m ieliś­
my okazję skonfrontow ania tych 
dw óch now alij sow ieckich  (z  ta 
kim pośpiechem  teraz stale do­
starczanych) i po skonfrontow a­
niu.,. do d z iw n y ^  i dziw acznych 
dochodzim y w niosków . Taką sa­
mą niesDodziankę i taką samą za­
bawę m ogą sobie sprokurow ać i 
wszyscy czytelnicy,

O pow ieść Zoszczepkj jest., per 
sifia tem  A w diejenki, czyli że nie­
zależnie od siebie, może nie w ie­
dząc nawet o sobie, ci ludzie ob­
ronili „panstw ow otw órcao" lite­
ralnie ten sam temat, to samo za­
danie i pa ten sam m anier..., b io­
rąc za praw zór naszego... Urke 
Nachalnika 

Ukaz, komanda, czy też „ ło - 
zung", czy jak  tam... było, taki;

„Z łodzie j to podszewka kapita­
lizm u".,. N adużycia, spekulacje, 
korupcja, żuliętw o, przekupstwo, 
kuoam arstw o, rabunek, hochszta­
plerstwo, dohm ai-stwo, kradzież 
morderstwo i Wogóle w s z y s t ­
k i e  p r z e s t ę p s t w a ,  to są 
produkty ustroju kapitalistyczne­
go „Z łodziejstw a, to podszewka 
kapitalizm u". Niema i nie będzie 
złodziejstw , rabunków, żulików, 
nadużyć tam,

„gdzie niema posiacaczy i bogactw 
i iiiema tych „świetnych” stosun­
ków kapitalistycznych, które stwarza­
ją, że tak powiem, podszewkę życia 

rabunki, złodziejstwo i mo-der- 
stwa — poto, żebv zawładnąć pie­
niędzmi innego” .

„N A S T Ą P IŁ  K RACH ..."

Czy to będzie Sapka Gołod ze 
Sobaczyna (u tw ór A w diejenki), 
czy Abraam Izaakowicz Rothen-

berg z T yflisu  (u tw ór Zoszczen- 
k i), to oni będą abfalls - produk­
tami, destiniktumi, bandytami, fa ł 
szerzami, rabusiami, łotrzykam i, 
kokainistami, sutenerami... ale 
tylko w ustroju  i w  atm osferze 
m oralnej w warunkach kapitali­
stycznych. Przeniesieni cudem 
lub przypadkiem, biegiem dzie­
jów  lub ukazem Czrezwyczajki, w 
klimat niekapitalistyczny zmie­
niają się jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, może po- 
w olniej, ale w  oczach... przy świad 
kach... Z niezdary robi się u (tar­
nik.. z kokainisty... jarosz, p ija ­
czyna i alkoholik... pop ija  herbat- 
kę i zagi*yza „herbatnikam i", Sza- 
w eł staje się Pawłem, cynik zaś 
apostołem , który praw i takie ka- 
zanka:

„Panowie, w naszym święcie prze- 
steoczyrn nastąpi1 krach. Należy to 
widzieć i rozumieć. Nowicjusze niech 
się łudzą nadziejami, a doświadczeni 
tak, jak bardzo wiel e rozumieją i 
czują. W  naszym świecie przestęp­
czym nastąpił krach7,

I to zdanko, że „w  naszym św ,e- 
cie przestępczym  nastąpi! krach" 
powtarza się u Zoszczenki (saty­
ryka) z jakieś dziesięć x*azy! 
K rach ! Bankructw o przestępstw . 
K oniec przestępczości. K rach na 
złodziei! Złodziei..

„nie będzie, bo nikt nic będzie po- 
trzebowd kraść. I u kogo miałby 
kraść! Złodziej, to podszewka kapi­
talizmu”.

U A w diejenki tpow ieść „K o ­
cham ") odrodzenie moralne, 
oczyszczenie (k a t a r s i s) przy­
chodzi na grzesznika m aszynistę, 
Sankę A leksandra w... M agnito- 
gorsku ; u Zoszczenki odrodzenie 
m oralne, oczyszczenie, naw iedze­
nie, stan łaski, w ielka przemiana 
przychodzi przy pracy  nad „K a ­
nałem B iełom orsko -  Bałtyckim  
im ienia Stalina".

Jeden i drugi piszą spowiedź 
„pam iętnik nawx-ócon ego", po­
dobnie jak nasz Ferberow iez z 
Otwocka. Jedno i drugie im itacja, 
podróbka autentyku, fa lsyfikat, 
namiastek. A w diejenki elukubrat 
prostacko, w ulgarnie, eurazyj- 
sko tendencyjny nie irytu je i nie 
przygnębia, natomiast przygnę­

bia tendencyjna tanaeta d r z  e- 
k u t e g o  Zoszczenki.

UPO K O RZEN IE
Tak długo się trzym ał opornie, 

samoistnie, autonom icznie, samo­
dzielnie, hardo. Jak z rękawa, a 
raczej j'ak z rogu Am altei sypał 
te małe, szare obrazeczki, te zd ję­
cia błyskaw icznego talentu, te 
sztychy, sztyszki i te szkicki, te 
noveletty i hum oretty. W  Europie 
pi-zyjęto go odrazu z otwartemi 
ramionami, jako godnego następ­
cę A w erczenki. Sarkastyczne by­
ły te w ycinanki z now ej proletar- 
jack iej obyczajow ości sow ieckiej, 
niekiedy nawet zdum iew ające 
śmiałem atakowaniem M arxistow  
skiej m entalności, ale choć w y­
szydzały  i ii*onizowały, to jednak 
raczej... k a p t o w a ł y ,  niż od ­
stręczały.

Ostatni utw ór Zoszczenki, ten 
podrobiony rzekom y Pamiętnik 
p r z e k u t e g o  na państwow ego 
udarnika i entuzjastę G. P. U. 
m iędzynarodowego złodziejaszka, 
Rothenberga, raczej odstręcza, bo 
obrzydza. T c  tak, jak  gdy u nas 
opozycyjn ie p iszący „postąpiliby  
w sanatory". Całkiem takie samo 
p r z e k u w a n i e .  Pam iętnik cu ­
chnie obstalow aną i kontrolow a­
ną, gróboskóm ą, napastniczą, 
grądiuszuzo - chamską tendencją. 
N ic ą n ic w tem niema z „B enve- 
nuta C ejlin iego", jak  z zabawną 
prym ityw nością w ypisu je sobie 
Zoszczenko, a wszystko jest dla 
cenzora błagonadiożnosti, Syjn- 
chy A w erbacha. U rodzony saty­
ryk pelnokrwisty, pełnow artoś­
ciow y, w ysokow aiutow y satyryk, 
z w ielkiej m agnackiej pańskiej 
rodziny rosy jsk ich  satyryków, 
ostatni, pokajał się, upokorzył i, 
jak ongi Szaliapin przed M ikoła­
jem, tak Zoszczenko M ichał przy­
klęknął przed byłym szefem  G. P. 
U. H enrykiem  Grigoi-jew iczem  
Jagodą... Czudotw órcą, który ca­
łe rzesze .,mai-twych dusz" prze­
stępców  naw rócił (przekuł) z, 
czarnych (charakterów ) zrobił 
bielszych nad śnieg idealistów , z 
wreditieli... udarm ków.

Poroniony Pam iętnik kończy 
się takim groteskow ym  patosem :

„Za nowe życie tego człowieka 
gotów jestem ręczyć. Ale zastrzegam 
się: poręczyłbym tylko w naszych, 
niekapitałistycznych warunkach, jesz­
cze raz życzę Rothenbergowi powo­
dzenia i mam ochotę powiedzieć mu 
jego własnemi słowami: w waszym 
święcie przestępczym nadchodzi 
krach...

Chce mieszkać w takim kraju, 
gdzie drzwi nie będzie się zamykało 
na klucz i gdzie zostaną zapomniane 
smutne słowa: rabunek, złodziej i
morderstwo” .

A  JEDNAK... ZŁO DZIEJSTW O 
K W ITN IE

No, to będzie się musiał chyba 
ze Sow ietów  gdzieś pi*zenieść M i­
chał Zoszczenko.

K rach bowiem  w  św iecie prze­
stępczym  tam nie nadchodzi.

W „niekapitalistycznych wa­
runkach" złodziejstw o i złodzieje 
pozostali, a „di-zwi się nie będzie 
zamykało na k lucz", ale... raczej 
w kilku krajach  skroś kapitalisty­
cznych (Szw ajcarja , Szw ecja ).

M ichał Zoszczenko chyba do­
brze i dokładnie w ie ze sw ojej 
prasy, że w  Z. S. R. R. nadal kra­
dnie się dużo, kradnie się dużo 
w ięcej i e o n  a m o r e. W  
„K rokodilu " stała o tem rubryka. 
W  ostatnim roku idzie to nawet 
w galopująeem  c r e s c e n d o .

„Izw iestja " nr. 214 p isa ły :
„W  rezultacie na . torach kolejo­

wych widzimy olbrzymią ilość rozsy­
panego ziarna, które nieskończonemi 
wstęgami ciągnie wzdłuż szyn kole­
jowych... Dużo też zboża kradną pod­
czas ładowania, a szczególnie pod­
czas wyładowywania” .

Redaktorowi Saulowi W agm a- 
nowi („N asz Pi-zegląa“  z 23-go 
października) opow iadał stary 
żyd w  M oskw ie:

„Niech pan się pilnuje złodziei w 
tramwajach, w kinach, w sklepach. 
Złodzieje pierwsza klasa, nie gorsi od 
„specjalistów” zagranicznych. „Żylet­
ką” tak wytną portfel, że nic nie 
czuć.

Pozatem czem innern też nie po­
gardzą: binoklami z kieszonki, scyzo­
rykiem z k:eszeni.

—  A bezpieczeństwo wogóle?
—  Nie! zupełnie bezpiecznie. Napa­

dów bandyckich niema, zresztą co

Jan Korolec

Dawny Gdańsk w 7  "  ; Joanny Schopenhauer
Gdy się obserwuje powojenną po­

litykę Gdańska, politykę rak konse­
kwentnie niemiecką, a tak nieliczą- 
cą się z bezpośrednicnii interesami 
gospodarczerni miasta, zapomina się 
niemal o tem, żc jeszcze w wieku 
18-ym, przed rozbiorami dawnej 
Rzeczypospolitej, sytuacja przedsta­
wiała się zupełnie odmiennie. Celem 
przypomnienia tych dawnych cza­
sów chcemy zapoznać czytelników z 
wyjątkami z pamiętnika Joanny 
Schopenhauer, matki znanego filozo­
fa niemieckiego, obejmu jąeeini okres 
upadicu Rzeczypospolitej, a malują- 
comi przywiązanie gdańszczan do 
dawnej Polski * ).

POLSKĄ PIASTUNKA 
„Kasia była moją pierwszą nau­

czycielką, od niej nauczyłam się je­
szcze wcześniej, niż mego ojczyste­
go języka, mówić po polsku; tak 
chciał mój ojciec, w przeświadcze­
niu, żc przez bardzo trudną wymo­
wę tego języka nauczenie się póź­
niej każdego innego będzie ułatwio­
ne. Wynik potwierdził tę. zasadę. 
Natomiast po polsku nie nauczyłam 
się czytać, gdyż Kasia samu czytać 
nie umiała. Wieczorem przy udaniu 
się na spoczynek, gdy jCszeze pra 
wio nio umiałam mówić, stawiała 
nmie ze złożo m-m i rękami przed sto­
łem j uczyła modlitwy. „Niech nad 
tem czuwa Bóg Ojciec, Bóg Syn, 
Bóg Duch bw. Amen!", K.edy zasy­
piałam, śpiewała Kasia t. czystym, 
drżącymi głosem: „Teraz śpią wszyst­
kie lasy", na zmianę „Teraz się 
dzień zakończył". Ja uważnie słu­
chałam dopóki mnie sen nio prze­
mógł, i mu spoczywające: „zwierzę­
ta, ludzie, miasta i pola" z pierw­
szej, tmi „czarne nocne duchy" z 
drugiej piosenki nie wywarły nigdy 
najmniejszego złego wpływu na mo­
ją fan(azję!7

FLISACY 
„W  przezroczystej mgłę piękne1 

pidliocuej liuny letniej przedstawi u-

Rj) „Sprawy morskie i koJonjąlne" 
Zeszyt J: Ks.̂  d Tadeusz Pomian-
Krnszyńskj „Gdańsk i zachow anie się 
gdańszczan yohec Prus w oświetle­
niu pamiętników Manny Schopen­
hauer .

ją  widziane zdała łiczne małe ogni­
ska prawdziwie romantyczny widok. 
Słychać stamtąd czarodziejsko 
brzmiące tony, co do których trud­
no zgadnąć, z akiego pochodzą in­
strumentu. Z urodzenia są Szymiko­
wie mistrzami w rodzaju Paganinie­
go, kiedy -weźmie się pod uwagę, ja­
kie' trudności napotkałby ten wiel­
ki człowiek, aby na takim instru­
mencie o jednej strunie tak zaczaro­
wano wydawał tony-. Instrument 
Paganiniego jest tymczasem praw­
dziwym instrumentem, a jego stru­
na jest izeezywista, nadającą się do 
użytku struną, ale wydobyć coś po­
dobnego do mclodji na zwykłych, 
żółtych skrzypkach, pomalowanych w 
kwiaty, któro 1111 Wielkim Moście 
sprzedają po parę groszy, to było­
by trudnom zadaniem dla tego w i  ! 
kiego mistrza. Taki jednak sarmac­
ki Orfeusz nie da się zmyliló bra 
kom takiego narzędzia, gra z uczu­
ciem melodjo posłyszane, albo wy­
naleziono, xv takcie prawdziwego 
poloneza, bo że o nutaeh nie może 
być mowy, rozumie się samo przez 
sie. Zwyczajnie udaje mu się swych 
słucłiaezów poruszyć do zapalonych 
tanów. Wziąwszy się parami za rę­
ce, wodzą najwytworniejszego naro­
dowego poloneza, albo się zabawia­
ją wegołenii skokami również naro­
dowego mazurku1'.

SZLACHCIC POLBK) 1

„Równie bogaty, jak nmtowińezy 
narodowy ubiór polski obecnie widu­
je się rzadko, albo wcale nie; wT 
czasach, o których mówię, spotyka 
ło się go na wszystkich ulicach. *  
wyjątkiem golonej głowy, którą jed­
nak w osiemdziesiątyeh latach mie­
wali tylko jeszcze starsi panowie, 
niema ohyha żadnego innego, który­
by piękną postać mógł przcdsią- 
wiać więcej dodatnio, a zarazem 
przyzwoicie. Taki starosta. Wysoka 
Czworoboczną czapka z as-mmU-u M ł 
jedwabiu, nieco liubok pi zakrzywię 
ąa, ręka im bogatej rękojeści błysz­
czącej gzubll, druga muskt jąua o- 
zdubny wąsik, bogaty jedwabny żu- 
pan, przepasany kilkakroć przety­
kanym złotem pąsom, a na wierzchu

koutiisz, podnoszący wzrost, z ręka­
wami, zwieszająccmi się na plecach. 
Występował 011 tak dumnie, jakby 
Boża ziemia była za mała, by cało­
wać mogła jego buty z żółtego sa- 
fjanu“ .

PRUSAK NA POMORZU
„Siedźcie cicho, przygotujcie śnia­

danie dla lalek i ubierzcie jo ptK 
i :ądnio, ale zachowajcie się cicho, 
żeby was nikt. nie słyszał —- napo­
minała nas Kim i a, gdy mi ie i moją 
siostrę Lottę w ,x*óg między oknem 
i szafą poprowadziła, gdzie mieliś­
my miejsce do zabawy, które urzą­
dziłam, jako pokój mieszkalny dla 
lalek.

— Kasiu! Kochana K a s iu !«— pro­
siłam —- będziemy cicho, jak myszy, 
ale tylko mi powiedz, co sie stało? 
Ach, powiedz mi, bo ja  tak się ooję!

—  Tak, naprawdę nieszczęście, i 
to wielkie — odpowiedziała Kasin — 
alo wy, dzieci, tego nie j-nzTtrai oie. 
Prusak przyszedł w nocy, dlatego 
bądźcie grzeczne —  dodała : odeszła.

Gdyby powiedziała; lew, tygrjr, 
niedźwiedź, mogłabym z tem powie 
zru jakąś myśl, alo Prusak! Nie poj­
mowałam zupełnie, co ona przez to 
-ozumic, a właśnie to niezrozumiałe 
pomnażało moją trwogę.

Tego poranka ogarnęło nieszczę­
ście, jak wampir, moje miasto, prze­
znaczone na zgubę, i wysysało jo 
przez całe lata, aż do całkowitego 
wyczerpania szpiku życia".

NIENAWIŚĆ DO PRUSAKÓW
„Przez wielo dni wiylała, jakby 

ciężka burza w powietrzu; my, dzie­
ci, nie słyszeliśmy przyjaznego sło­
wa, wszyscy ludzie w domu przecho­
dzili milczący około siebie. Tylko ua 
parę godzin w ciągu dnia przycho­
dził ojciec z Ratusza, i to z lak za- 
sępiouem obliczem, żi ja  z sióstr 
Lotta ueickąłąm do moich lalek, kie­
dy go tylko zdaleka ujrzałam. Gniew 
obywateli, potęgowany do rozpaczli­
wej wśoiokłosei przez uczucie bez­
silności, kiedy ustało pierwsze prze- 
raicmo, w zaciętej, coraz większej 
nienawiści do Pyusaków j wszyst 
kiego, co było pruskie, niebawem 
przerodził się w silne postanowienie 
bronienia ostatniej nędznej złudy

dawnej wolności, która jeszeze pozo­
stała i do oddania wszystkiego, cia­
ła i życia, mienia i dostatku1.

SZYKANY 
PRUSKICH CELNIKÓW

„Oburzający ,-posób obchodzenia 
się, na który narażeni byli mieszkań­
cy Gdańska, bez różnicy płci, skoro 
tylko chcieli przekroczyć granice, 
tak ciasno im zakreślone, musi wy­
dawać się w naszych, daleko liuma- 
uitarniejszych czasach, zgoła nie do 
wiary. Każdego pieszego akcyza za­
trzymywała i musiał to uważać za 
wielkie ustępstwo, gdy dla przeko­
nania się, że nie posiada nic nada­
jącego się do oclenia poprzestano na 
przeszhaniu kieszeni. Najemne po­
jazdy, jak i nowozy przeszukiwano, 
jak zwykłe wozy chłopskie, z naj­
większą dokładnością. Kobiety i 
dzieci musiały nieraz na najwięk­
szym deszczu wysiadać ze swych wo­
zów i czekać ci/frpjiwie wśród szy­
derczych śmiechów swych prześla­
dowców pod gołem niebem, dopóki 
im się nie suodobalo dokończyć po­
woli przeglądu nawet najtajniej­
szych zakątków w powozie. Potem 
zaczynała się rewizja osób. Nawet 
w swycli wiejskich domkacli, zarów­
no we Wrzeszczu, jak i dalej, na O- 
liwic położonych, mieszczanie gdań­
scy wysiawienj byli no szykany tych 
obcych celników. Rewizje domowe w 
poszukiwaniu kontrabandy, którym 
nikt nie mógł się oprzeć, pod groźbą 
ciężkiej kary, codziennie się zdarza­
ły, a wąchacze kawy, tak nazwani 
od swego zaszczytnego irrzędu, mysz­
kowali w podwórzach, domach i 
kuchniach, szukając zapachu świeżo 
palonej kawy, gdyż w granicach 
państwa praskiego wolno hyło sprze­
dawać tylko kawę paloną",

PRZYSIE&A
t\ uj autorki pamiętników krzy­

czał w gniewie na Prusaków: „TLa- 
m i Ikar nakazał swemu synowi Han­
nibalowi zaprzygiąi! przy ołtarzu 
nieprzejednaną nienawiść do Rzy­
mian —  każdy gdański obywatel mu­
si uważać za swój obowiązek iść za 

I tym wielkim przykładem i nakazać 
] dzieciom, bor rńżuley płci, złożyć ta­

kie ślubowanie przeciw Prusakom ■

zrabuią?... Chociaż na odludziu mog^ 
wyrwać kobiecie torebkę. Bieliznę 
v/ieszam w imeszkaniu. bo strych nie­
pewny. Wczoraj w moim domu odci- 
wano wszystkie kłódki od przegródek 
V’ szafce na listy dla 'okaforów” .

W edług urzędowej „P ra w d y" 
(październik) zboże z m agazynów 
kolejow ych  wykradane jest ma­
sowo. W  jednym  tylko Kazaksta- 
nie z 220 m agazynów usunięto 
7.a kradzież zboża I6-tu dyrekto­
rów poszczególnych  m agazynów. 
I w ogóle kradną też i przew odni­
czący gospodarskich kolektyw ów. 
M oskiewski tygodnik „K oopera­
cja  i T orgow la" z października 
u&karźa się. ze ogrody w arzyw ­
ne robotnicze narażone są na 
wielkie straty, powodow ane przez 
„w rogów  k lasow ych" i „hu liga- 
nów " (najgorsza  obelga pod ber­
łem K aganow iczów L '.którzy gdzie 
niegdzie pozbaw ili w łaścicieli 
c a ł e j  p r o d u k c j i  (og ór­
ków i pom idorów ) „K ooperatyw a 
i T orgow la" dom aga się utworze­
nia wszedzie w  Sowietach special 
nych uzpimjonych oddziałów  
(brygad szturm ow ych?) p ilnu ją ­
cych li tylko w arzyw  i ow oców .

Czy „upaństw ow iony satyryk" 
M ichał Zoszczenko nie czytał wm 
w r z e ś n i u  b. r. kronikę, 
„b orb y " z żulikami, spekulantami, 
złodziejam i i defraudantam i w 
sklepach, składach, m agazynach i 
„T orgsin ach " rządowych... i o a- 
resztow aniach ju ż  omal setek i 
tysięcy tow arzyszów  z fałszywy 
mi wagam i i m iaram i? (Tarnbow 
150, Baku, Taszkient, Charków, 
Leningimd, K ijów  134, Moskwa 
272) ? Skąd się w zięli nagle w  tak 
m asowej liezbie tow arzysze-zło- 
dzieje i żu lik i’

W Y M A R ZO N Y  TEM A T
Jeżeli jednak satyryk sow iecki 

M ichał Zoszczenko zaczął serjo 
w ierzyć w to, że z wybudowaniem  
kanału „B ie łom orstro ju " przyszedł 
krach na w ielkich  i m iałkich zło­
dziei i żulików, no to odpowiem y 
mu tu na końcu praw dziw e zda­
rzenie z Petrogradu, marynarzem 
poaane przez kolegów  mai-ynarzy, 
nigdzie dotychczas nie drpkpwa- 
ne, a będące jakby gotow ą niena- 
pisaną nowelką d a w n e  g  o., 
spi^zed x*oku 1933, sprzed Canos- 
sy... M ichała Zoszczenki.

„W  pewnej sowieckiej stołówce 
(koperatywie robotniczej) ginęły sy­
stematycznie łyżki do zupy. Oprócz 
łyżek widelce i noże. Wydadzą 50G 
łyżek przed obiadem, odbierają po 
obiedzie 300. wydadzą 6U0 otrzymują 
przy rachunku nftczyma 350 Kierow­
nictwo stołówki zrozpaczoinr kontro­
luje, szpieguje, wywiesza „plakaty” z 
admoniciami. z wersetami z Lenina, z 
groźbami. Nic nie pomaga.

Zrozpaczone wpada na genjalrą 
ideę: ogłoszenie: obiady wydaje się, 
ale łyżki wydaje się za złożeniem 
kaucji w kwocie jednego rubla,

Pierwszego dnia wszystko poszło 
świetnie. Wydano towarzyszom 700 
łyżek i 700 rubli zwrocono potem 
przy kasie. Zarząd stołówki zacierał 
ręce. >

Drugiego dnia poszło: l e p i e j .  
Wydano 650 łyżek a otrzymano spo- 
wrotem 850 Trzeciego dnia wydano 
600 łyżek, a otrzymane spowrotem 
900 łyżek. Czwartego dnia zabrakło 
kasjerce rubli w kasie na zwrot kau­
cji, a jeszcze przed kasą ustawił się 
diugi ogonek, niecierpliwy, urągający 
i kmący na zarzad stołówki.

Okazało się bowiem, że w pooliżu 
stołówki robotniczej był konsum, w 
którym możm było łyżki kupować za 
60 kopiejek... Towarzysze zaś w jad­
łodajni dostawali za nie pc rublu” .

Oto i temat, jakby wym arzony, 
czy dojrzały  dla satyryka godnego 
Szczedrynów dla dawnego Zosz­
czenki, w  którym  tak zaczytywały 
sję i „czorn o robocze" i „kapitali­
sty " i Sow iety i Europa i E ura­
zja. T egc Zoszczenki ju z niema. 0 -  
b i i t. Skończył się. Dokończyli 
go w ciąga jąc na listę państw o­
w ych, rządowych, oficjainyeh . 
Został pieśniarzem , lutnistą no­
woczesnych Faraonów , olśniewa­
jących  Europę gigantam i T e iir '-
tów-

Po swoim  pow rocie z Moskwy 
dał H, G. W ells w yw iad „Sunday 
E xpressow i“ :

„Widziałem się znuw także z moim 
Starym przyjacielem Liorkini. Stał się 
straszliwym reakcjonista. Chciałem 
przed nim bronić wolności słowa, od­
mówił poprostu wysłuchania tego co 
mówię” .

I niema w tem żadne, przesa­
dy, jeżeli się xvydefin ju je: eto zo­
stało takie samo, jak  za caratu. 
Kradnie się w ięcej, jak  w  kapita­
listycznych Ustrojach Serwiuzm 
i służalstwo (rabstw o) wzrosły. 
Gdzie jest tam dzisiaj autor i 
dziennik, kt.óreby wydrukowały 
p e n d a n t  do „R od z iry  Obmano- 
w y e h "?

Szkoda! Szkoda Zuszczenk !

02068613
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/Śwtatopełk Karpiński

Nagus i „Zachęta f i f i

Y A
‘L/r

ST

Janusz. Minkiewicz.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy w Twoim lokalu wisi 
nalepka, świadczqca, że opo- 
dałkowałeś s.q aa rzecz po* 
wo. >z!l n‘

J aki-a~taki

Bajka
(N a  rocznice pewnego pomnika. Przy sposobności autor 

zastrzega, że żartując z dzieła sztuki, daleki jest w  swych 
intencjach od  ośmieszania celów, dla których zostało ono 
stworzone.).

T yć, albo nie ty ć !?  —  Oto m oje je s t  pytanie.
Bo nago położony w stać nie jestem  w  stanie.
Grubemu zasię ciepło, a chudemu łatw iej 
zeskoczyć, by nie leżeć, jak  nagus na tratwie...
Przed rokiem  mnie zaczęto, na tej to zasadzie, 
że staw iając pomniki, czasem je  się kładzie.
W pierw mnie W ittig  nie ubrał, odsłonięto potem, 
rozebrano krytycznie, obrzucono błotem, 
odarto z zalet jeszcze, obnażając w reszcie 

‘ kulisy... mej nagości. Tak leżą na m ieście.
P lażuję pośród m rozów, co szaleją wokół.
Nie odchodzę, bo stopę mam w topioną w cokół.
Czy w isi deszcz m arcow y, czy lipcow a susza, 
ja  n ic mam parasola, ani axpclusza.
M am : —  p le cy , jak  sam W ittig, lecz nie mam talentu. 
W iec cierpię na skręt szyi od jogo  wykrętów, 
a nie m ogę sam zostać też rzeźbiarzem  przednim , 
i położyć W ituga  na skwerku sąsiednim , 
w  takiej samej pozycji i tak »amo nago, 
by potem go odsłonić z tą samą powagą...
Dziś jedyną  osłodą poziom ego stanu,
są mi spojrzenia dziewcząt., oraz starszych panów.
Pytam kostniejąc, z dłonią boleśnie przegiętą :
Czy legła w pierw  „Z ach ęta", czy ja  przed „Z a ch ę tą "?
Bo piszą w ielb iciele w listach nadesłanych,
„ T jś  „Z achętą" dla bardziej... w yrafinow anych".

K o m e n t a r z e
do popularnych po wiedze A

—  Co słychać? —  zapytano głu­
chego przez zepsuty telefon.

*
—  iłow y niema! —  powiedział 

niemowa.
*

— Niech się pan nie unum — 
krzyknął ktoś do lotnika, który star­
tował właśnie do lotu balonem.

*
—  To świetnićł się składa! —  po­

wiedział jeden pan i złoży' parasol.
*• •

—  Z ust mi pan wyjął! —  wy­
krzyknął pacjent do dentysty, który 
mu właśnie wy rwał ząb.

■»
—  Nic przesadzajmy! —  rzekł o- 

grodnik do swego pomocnika, który 
zaczął przesadzać kwiatki z grznd 
ki na grządkę.

—  Hajda (rojka! — kSfjjhnąt ja ­

kiś jegomość,, wskakując Jo „trój­
ki" na ulicy Marszałkowskiej.

*■
—  Co to za metody!? —  wykrzyk- 

uął św. Cyryl, ujrzawszy po raz_ 
pierwszy7 swego późniejszego towa­
rzysza z kalendarza —  świętego Me­
todego.

•e l
—  Im wcześniej, tem lepiej —  po-_ 

wiedziała młoda mężatka, rodząc 
dziecko nazajutrz po śluhio.

—  Dzieci i ryby7 głosu nie mają!— 
krzyknęła ryba do swego wrzeszczą­
cego dziecka.

“  -x-

—  Bądźmy jako te dzieci! —  po- 
■wiedział pe.wien starszy pan i zro 
bib w majtki,

—  Sędzia ka losz!.— wykrzyknął 
ideshi.TznLĆ1 skazany7 na śmierć do 
nrzewodniczącego sadu.

\ ery

Z pamiętnika małego Felusia
W ienc rźem  beczał ib e cz a ł-ła s i 

przyszet w ójek  Stefcio imnik ści­
skał icałow.ał im ów ił rzebym nie- 
beczał, lale jarzem  n iechcial 
przestać beczyć łasz mi pow ji 
kiedy się skończy fryzys. W ienc 
wójeK pom yślał, pom yślał ipo- 
w jedział, że się fryzys skończy 
niedłógo. Lale jarzeni wcionjfS 
beczał i beczał w ienc w ójek się 
rozezłościł i pow jedzia ł:

—  Czegusz ty ryczysz umnia- 
żu jakrzem  ci pow jedział że się 
fryzys skończy nindłógo?

W jenc jarzeni beczał i beczał 
bo chciałem by rzebym w jedzia- 
łem dokładnie. W jen c w ójek  lu- 
siat i zaczoł rachow ać i racho­
wać łasz pow jedział, że fryzys 
się skończy za puł roku. Lale ja - 

! rzem w cionsz beczał i jeszcze 
chciałem  rzebym  wiedziałem by 
całkiem dokładnie. W jenc w ójek 
kloł i rachow ał Jirachował łasz 
pow jedział, rze się fryzys skoń­

cz; we ftorek Tsiudmego wżeśnia 
ło -godzinie j-edynasty pszed po- 
łódniem A le jarzem  jeszcze be­
czałem w ienc w ójek  zawył, jak  
W ilk i dał mi raz w łeb, a ouźni 
stłuk kałamasz i znuf łusiat i 
rachow ał łasz się spocił i r.imug 
wyrahow ać e-zy_ się fryzys skoń­
czy ło jedynasty m inót sześć czy 
ło jedynasty7 m inut łosiem , wienc 
jarzem  beczałem  ibeczałem, łasz 
w ójek się zrobił zielony i blady 
ipow jedzia l:

—  N ieh cię bo lera  sciśnie —  
na m oje rezyko —  ło jedynasty 
minut siedem.

W iene jarzeni uwjeżyłem  i 
pszestałem  beczyć.

(Urywek ten rzuca być może zna­
mienne światło na zeznania p. red. 
Fryzego, b. właściciela „Kurjera Po­
rannego” . Oświadczył przed sądem, 
że wierzył p, min. Starzyńskiemu, iż 
kryzys skończy E S  za pół roku. 
Przyp. „Satyry” )

Do

P. T. Prenumeratorów
W  najbliższych dniach przystąpimy do wvsvłhi 
I tomu, a z końcem listopada względnie początkiem  
grudnia r, b. II tomu powreści Henryka Sienkiewicza

j  rasniu i puszczy”
A D M I N I S T R A C J A

/■Swiatopełk R.arpmski

F r a g m e n t y
z „W arszawskiej Szopki P olity iznej 1934-35“

W  sobotę, 3.XI odbędzie się prcmjera „Warszawskiej Szop­
ki Politycznej 1934 — 1955“  Światopełka Kai pińskiego i Janu­
sza Minkiewicza. Drugi akt tej szopki będzie „wizją przysłości" 
i rozgrywać się będzie w roku 1955-ym.

Tak jak w roku ubiegłym drukować będziemy parę frag­
mentów z tej szopki. Na pierwszy ogień pójdą dwie piosenki 
Kable ną': pierwsza współczesna, a druga no dwudziestu 
latach!

1 9  3 4

K A D E N  (śpiew a na m el. „W arszaw ian k i"):

O to dziś dzień krw i i chw ały, 
szystko ma. radosną treść :

K ędy spojrzę obrus biały,
Szkoda, że nie m ogę je ść .
B iw akuję w  modnym fraku,
T uta j toast, m owa tam- 
T o  dla wodza i rodaków,
Już w ątrobę cnorą mam.

H ej i Kto Polak na bankiety 
Czarne skrzydła ma m ój frak,
T rzeba silę  m ieć atlety,
By teatry kłaść nawznak!

Nffe mam czasi* ju ż  dla piorą,
W śród godności, posad, mów,
W ięc w ynajm ę sobow tóra,
Co napisze Bigdę znów.
P ięć teatrów muszę n iańczyć,
W przedpokoju  moim tłok,
A le ja  się  uczę tańczyć.
Żeby7 baiet w ziąć za rok i

H e j! K to Polak, niech bilety 
W eźm ie do teatrów  m ych —
Nie dopła :am . bo, niestety,
Sztuka jest w  warunkach złych.

Jeden tw orzy, drugi tworzy,
Ten urzeka, tamten gra, ,
A le Kaden wszystko może,
Kader. się na wszystkim  zna!
Tańczę lep iej od W ieniaw y, 
śpiew am , jak  Junosza sam.
Mam od W lasta w ięcej sławy,
A  od Sławka włastwo m am !

H e j! K to Polak na oankiety!
Żry.i sw obodnie, P olsko żry j!
M iędzy stolom  a klozetem 
Trąbo nasza głośno brzm ij!
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N ie ośm ieszy mnie ju ż  żaaen,
F am flecista  pisarz, drań :
W rządzie Kaden, w  sądzie Kaden,
Nawet Kaden w „Zw iązku pań“ I 
Z a jęć  mnie przytłacza ogrom  
1 najw yższych  godność ran g :
Mam trzy  cyrki i welodrom .
Oraz em isyjny bank!

H e j! Kto Polak na banknoty 
Z m ego banku n iech  się zda.
Bo na g iełdach  św ietne noty 
K raj Kadena wszędzie m a!

N iepodległość m ej K adenji 
W  „ I  idze“  mi przyznano już.
N a fote lach  \kadem ji 
Zasiadł szo fer m ój i strpż.
P iszę „B ig d y " w  tw órczym  żarze 
Sto dwudziesty osmy tom !
„B igd ą " tapetow ać każę 
Każdy urząd, każdy dom !

H e j! Kto Polak na balety 
Do opery śpieszy mej,
A le  licznych  m ych, niestety,
D zieł czyta ją  coraz m niej.

Mam teatrów  dw ieście cztery,
W łasny teatralny trust,
Grywam same w nieb prem jery,
Bo nazajutrz klapa je s t !
Sam pokrywam  wszystkie braki 
I  aktorów rodzę sam.
Mam bata ljon  w łasnej klaki 
1 kw ieciarnię własną mam !

Dałem za jęć m oich zarys,
Oto sław y m ojej gm ach,
L ecz „S  Z Y  F - M A N E -TEK EL-FAR ES"
Często w idzę w  m oich snach !

Słowniczek wyrazów obcych
Poliandrja —  jedna z wysp w ar­

chipelagu Polinezyjskim.
konkieta —  sport konny, podobna 

do krokieta.
abulja — pochodzi od „bulić", o- 

zuacza niemoc w płaceniu, 
fingować —  dotyka«' palcami, 
spirocheta —  raca, spadająca spi­

ralnie.
It karhunkuł — 1 i -karatowy dja-

ment w koromc angielskiej dynastjL, 
witalny —  ktoś czę-sto witduy. 
witamina — przyjemna mina przy 

powitaniu.
prerogatywy —  wyroby rogowo 

gumowe.
kantyczki —  drobne oszustwa, 
kanaryla — Maryla lv. 
blady —  Lady B


